


Com cis2ef — wrzesień! wrzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa, 

I dzień krótszy, chłodna rosa — 
Ha, i jesień — polska jesień! 


Wincenty Pol 


Za dwa dni (23 września) 
— zrównanie dnia z nocą, czyli 
astronomiczny początek jesieni. 
Korzystajmy z jej uroków, póki ich 
wiatr nie wywieje i deszcz nie 
przemoczy... 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Love story I życie 

M6) Chłopak ma na imi^ Nor¬ 
bert. Chodzimy ze sobą. Norbert 
jest o rok ode mnie starszy. Moi 
rodzice należą do ludzi zamoż¬ 
nych, na niczym więc mi nie zby¬ 
wa. PieniądzB< czy raczej ich 
brak, nie są moim problemem. 
Mbj problem polega na tyrn, żeod 
kilku miesięcy dowiaduję się od 
coraz innych osób, że Norbert 
chodzi ze mr^ą właściwie dta pie¬ 
niędzy. Nawet „zarywa"' ukrad¬ 
kiem inne dziewczyny. Próbowa¬ 
łam o tym z nim porozmawiać, ale 
bezskutecznie. Zbywa mnie żar* 
lem lub jakąś uwagą o mojej 
łatwowierności i nieufności wo¬ 
bec niego. Choć wiele razy zape¬ 
wniał mnie o uczuciu, zaczynam 
w nie wątpić.' I co mam robić? Czy 
jest sposób, żeby przekonać się, 
kto tu mówi prawdę? Kochani 
Czytelnicy, pomóżcie: kto ma 
sposób na moje zmartwienie? 
Napiszcie do Poczty! Szybko! 

Zrozpaczona Liza 

„tyka’% trzymaj się! 

Piszę do Was po raz pierwszy 

— tak się zdziwiłam listem ,,Ty¬ 
ki". ppTyka" ubolewa nad faktem, 
że w wieku 15 lat ma aż (I) 170 cm 
wzrostu. Słuchaj, nie wiem jak 
przekonać Cię o niedorzeczności 
Twojego zmartwienia. Może na¬ 
piszę Ci coś o sobie. Mam ló łat 
I od roku — wzrost 175 cm, I nie 
myśl, że mnie to martwi! Chciała¬ 
bym nawet jeszcze urosnąć. Moja 
przyjaciółka ma 177 cm wzrostu 
i też się cieszy, że jest wysoka. 
W mojej byłej klasie wzrost mój 
był zaliczany do normalnych. Pra¬ 
wie wszyscy mieśćiłt się w grarti- 
cach 175-162 cm. To raę zej dziew¬ 
czyny poniżej 170 cm próbowały 
popadać w kompleksy, ale my im 
nie pozwala liśmyl A zresztą 

— rozejrzy] Się dookoła; czy wi¬ 
dzisz chociaż dwóch chłopców 
w Twoim wieku niższych od Cie¬ 
bie? J^lj tak, to ja nie wiem, 
fldzłe Ty mieszkasz, bo w Po¬ 
znaniu na przykład wielu takich 
nie znajdziesz. A więc — uśmib- 
chai się. Pozdrawiam wszystkich 
wysokich. Ciebie, „Tyka" i oczy¬ 
wiście ^,.Świat Młodych". 

Pata z Poznania 


Ostrożnie z fadną koleżanką 

Mam 13 lat i już w VI klasie 
zakochałam się ..na śmierć'" 
w pewnym Chłopaku o imieniu 
Paweł. To była miłość od pierw¬ 
szego wejrzenia... i uśmiechu! 
Potem było cudownie, jak w nie¬ 
bie; on pisał na ławce moje inic¬ 
jały, ja ubierałam się tylko dla 
niego. I tak — pół roku, Wszystko 
byłoby nadal cudownie, gdyby nie 
moja koleżanka, które] Paweł wy¬ 
raźnie się podobał. Magda powoli 
wgryzała się w nasz związek, 
w końcu stało się. Mój królewicz 
wymyślił bezsensowną kłótnię 
i rr ostaliśmy się. Ale przedtem ja 
nie wytrzymałam i „nawrzuca¬ 
łam" mu wszystko, co uzbierało 
się we mnie przez cały miesiąc^ 
No i chłopak, do którego się mod¬ 
liłam, rzucił mniel Minął już rok, 
Magda nadal ze mną się kolegu¬ 
je. Pawła niby nienawidzę, ale 
w głębi serca bardzo jeszcze ko¬ 
cham. Napisałam ten list, niech to 
będzie przestroga dla innych 
dziewcząt: nie warto przyjaźnić 
się z ładnymi kołeżanfcafnl^ 

Zatomana Aneta 



Nasze spra 



Na odległość 


„Kochamy się bardzo od pół¬ 
tora roku, ale dzieli nas aż 350 
kilometrów. On przyjeżdża do 
mnie, gdy tylko może. Niestety, 
nieraz nie widzimy się nawet 
przez dwa miesiące. 

Z początku jakoś znosiłam na¬ 
sze rozstania, ale ostatnio nie 
mogę. Czuję, że powoli się wykań¬ 
czam. Nie mogę jeść, często nie 
sypiam po nocach. Wieczory spę¬ 
dzam w ciemnym pokoju, płaczę 
i myślę, dlaczego nie mogę go 
teraz przytulić i pocałować. On 
przeżywa to samo co ja. Kiedy się 
żegnamy, on zawsze płacze jak 
małe dziecko. Nie chcę go zo¬ 
stawić, bo go bardzo kocham I je¬ 
stem do niego bardzo przywiąza¬ 
na. On też całe swoje życie widzi 
tylko ze mną. Naprawdę nie wiem 
co robić. Dłużej już tego nte znio¬ 
sę. Przez to, że jesteśmy od sie- 


y 0 Nasze. 



bie tak daleko, czasami sobie nie 
wierzymy. Nie wiem, jaki spo¬ 
sób mam mu udowodnić swoją 
miłość i jak ja mam uwterzyć, że 
on mnie kocha” — napisała Gra¬ 
zy nSt ^ j^ złapałam się za głowę, 
Z jednej strony trudno nie współ¬ 
czuć takiej priemożnej tęskno¬ 
cie, ale z drugiej — jakże upie¬ 
rzyć w to uczucie? 

Dlaczego ona miałaby go zo¬ 
stawić, skoro się tak kochają? 
Dlaczego mieliby sobie nie ufać? 
Dlaczego mieliby sobie udowad¬ 
niać miłość? Czy wszystko co 


sprawy # N 


o niej świadczy, co ją stale ęto- 
twierdza — słowa, gesty, spoj¬ 
rzenia,. czułość, tęsknota, radość 
ze spotkań, wymiana myśli i ma¬ 
rzeń w listach — czy to wszystko 
mało? 

Czy można bez powodu nie 
wierzyć komuś, kogo się kocha? 
Czy kochając można nie zasługi¬ 
wać na zaufanie kochanej osoby? 

Grażyna i jej chłopak sami so¬ 
bie muszą odpowiedzieć na te 
pytania. Ja za nich tego nie zro¬ 
bię. Mogę rch tylko podtrzymać 
na duchu słowami filozofa: 
łąka osłabia małe uczucia, 
a umacnia wielkie. Jak wiatr gasi 
świecę,, a rozpala ogień". Trzeba 
tylko wytrwać. Jeżeli to prawdzi¬ 
wa miłość — warto. I warto za¬ 
cząć myśleć o zmniejszeniu tej 
odległości. Młodzi Udzie mają 
przecież prawo np. wyboru szko¬ 
ły z internatem. Ale trzeba wie¬ 
dzieć czego się chce i dążyć do 
celu, a nte zatruwać sobie myśli 
podairzeniami. 


sze sprawy;i^^ 


Chciałabym, aby te wskazówki 
przemyślała również „Stała Czy¬ 
telniczka", której chłopak po¬ 
szedł do wojska. Gdy się o tym 
dowiedziała stwierdziła, że ich 
miłość „nie ma sensu". Pewnie 
rzeczywiście, niestety, nie ma, 
jeżeli ów sens miał polegać wyłą¬ 
cznie na możliwości pokazania 
się z chłopcem na spacerze, a nie 
na gotowości przetrwania razem 
z nim tego trudnego okresu w ży¬ 
ciu mężczyzny. 

Skończyły się wakacje i dosta¬ 
jemy coraz więcej listów właśnie 
z pytaniem „czy to ma sens" 
—^ a chodzi o „wakacyjną mi¬ 
łość". Kochani, my tego nie 
stwiefdzimy, możemy wam tylko 
podpowiedzieć taki sprawdzian: 
jeżeli przy pierwszym spotkaniu 
z obiektem na innym gruncie czar 
pryska — to nie była miłość. To 
się często zdarza nie przejmuj¬ 
cie się. Wakacyjn^ł zauroczenia 
też bywają piękna, choć trwają 
krótko. 

OMEGA 


KLUB NASTOLATKÓW 


Zgadzacie się z Dorotą czy może 

— nie?'Może ktoś z Was czuje się oszu¬ 
kany — przez bliskich, przez życie? Napi¬ 
szcie: Na kopercie zaznaczcie: Klub Na¬ 
stolatków, „Oszuka na 

„Oszukana” 

Wyjechałam tatom na obóz konny „cała 
w skowronkach" — miałam po powrocie do¬ 
stać wymarzonego psa. Wszystko było uslafo- 
ne. zredagowane ogłoszenie. Cieszyłam się 
bardzo, bo rodzice powiedzieli: na pewno pies 
będzie. I teraz okazało się, że psa po prostu 
nie będziel To był dfa mnie szok, coś strasz¬ 
nego i dziwnego. Przecież wiedziałam na 
100%, że będę właścicielką pięknego owczar¬ 
ka czworonożnego przyjaciela. Przez cały 
. obóz czytałam „psie" książki i tak bardzo się 
cieszyłam,,. Wiedziałam o nim wszystko 

— jak będzie wyglądał, gdzie będzie jego 
legowisko* jaki to będzie kochany,.. 

Rodzice zepsuli wszystko, a ja nie rozu¬ 
miem dlaczego. Chociaż mam 16 łat, roz¬ 
paczam jak dziecko. Przez cały tydzień nic 
mnie nie cieszyło, nie miałam na nic ochoty, 
byłam bardzo smutna, Tata powiedział ml 
kiedyś: „Słodka idiotko, wybierz sobie, jakie 
tylko chcesz zwierzę — tylko nie psa!". 

Mam już dwie roz wrzeszczane papugL dwa 
wojownicze kanarki i chomiczkę ze stadkiem 
tłuściutkich i różowych dzieci. Ale to nie PIES. 
Tamte nie odwzajemniają moich uczuć do 
zwierząt, nie potrafią. Nie mogą być praw¬ 
dziwym przyjacielemL Papugi moją prośbę 
porozumienia z nimi kwitują przerażającym 
wrzaskierń, kanarki mają swoje rodzinne 
sprawy, a chomik ignoruje mr^ie zupełnie. 
Teraz cierpię podwójnie: nie mam przyjacie¬ 
la, zawiodłam się na rodzicach. Oszukali 
mnie! Obiecywali, dawali słowo i zawiedli. 

Dorota 


Powiało laterr,... 

Te pozdrowienia przesyłamy jeszcze 
z wakacji, z trasy kolarskiego obozu węd¬ 
rownego. Pedałowaliśmy Szlakiem Wiel¬ 
kiej Wojny z Krzyżakami 1409-1411. Przeje¬ 
chaliśmy na naszych rowerach już wiele 
kilometrów, zobaczyliśmy, co jest do obej¬ 
rzenia. Teraz pozdrawiamy wszystkich, 
którzy podobnie jak my przemierzali turys¬ 
tyczne szlaki. Czy to nie jest najwspanial¬ 
szy sposób na choćby część wakacji? 

12 młodych'turystów 
z obozu kolarskiego PTTK, 

Chojnice ' 



Ach, 

Bieszczady... 

Kto z Was był w praw¬ 
dziwej ieśniczówce? Ja 
— tak- Cały miesiąc miesz¬ 
kałam u cioci i wujka w Bie¬ 
szczadach. Ich leśniczów¬ 
ka na zewnątrz jest dość 
skromna, ale w środku — to 
sen z bajki, W każdym po¬ 
koju wiszą tam trofea myś¬ 
liwskie, na podłogach leżą 
skóry dzicze. Są wspaniałe 
dębowe stoły, siedziska, 
okazała biblioteka oraz ko^ 
lekcja wyborowej broni my¬ 
śliwskiej. Ogromną atrakc¬ 
ją było dla mnie chodzenie 
z wujkiem na ambonę 
jest to takie obser¬ 


watorium leśne. Z ambony 
widziałam dużo różnych 
zwierząt; sarny, dziki, lisy 
i zające, i to z bardzo dale¬ 
ka. Pewnego dnia zobaczy¬ 
łam nawet leśną tragedię: 
lis dopadł małego zającz¬ 
ka. Wrzasnęłam z rozpa¬ 
czy, chciałam go spło¬ 


szyć, ale wujek zakazał mi 
krzyczeć, tłumacząc, że ta¬ 
kie są prawa przyrody. Ze 
nikt ich nie zmieni* bo jest 
to walka o byt. A ja tam, 
w bezpośrednim kontakcie 
z przyrodą, poczułam się 
lepsza. 


Aneta K. 
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ŚWIATOLOTEK 


czyli U‘zy 
z szesnastu 
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Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych Twoim zdaniem stron dzisiejszego 
„Świata Młodych"'. Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak większość uczestników tej 
zabawy-sondy, weźmiesz udział w losowaniu naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij w ciągu trzech dni pod adresem: 

„Świttt lllodvcti'V OL Hokotowtha 24, 00-591 Wmzawa, z dopiskiem „Światołotoh""* 
W 17 „Swiatolotku" (67 nr *,$M'7 typowano strony: 15, 2, 6/9 
.Koszulkę wylosowała łwona Oitzewstca z Ogorzeje. 
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Zaiatwić z samym sobą 


ZGRANA KI.ASA 


Na fotografii stoją uśmiechnią- 
ci. trochę sztywnip szeregami 
wznoszącymi się schód ko wo 
w gć»rę^ Zgrana klasa — tak o rtich 
mówili wszyscy i oni tak mówili 
O sobie. Długo pracowali na to 
zgranie. Ten i ów się wymykał, 
stawiał, chciał coś po swojemu.,., 
ale dali sobie radę. 

Blondynka z włosami do ra- 
miort to Syrenka. Zjawiła się 
w klasie dopiero w zeszłym roku. 
Przyjechała z Warszawy. Ze zdzi¬ 
wieniem odkryła, ze ta jej war- 
szawskbść liczy się, przyciąga. 
Zaczęła się więc z nią nieco ob- 
nosid. Przyniosła do szkoły pa¬ 
miętnik, wszyscy wpisywali się 
chętnie. ,,Sympatycznej warsza¬ 
wskiej Syrence — Aśka" — ten 
wpis był najmtjszy. Równiutkie 
literki obiecywały przyjaźń, po¬ 
czucie swojskości pośród jeszcze 
obcych. 

Któregoś dnia Masa postano¬ 
wiła nie odpowiadać z historii. 
Poprzedniego dnia Monika ob¬ 
chodziła urodziny i jej goście nie 


bylr przygotowani, — Wmówimy 
Anonimie, że nie brała nowego 
tematu — zdecydowali. Nowa się 
przestraszyła. — Przecież jest 
zapisany w dzienniku. Nie uwie¬ 
rzy — tłumaczyła. — A jak mnie 
spyta? Przecież nie mogę pod¬ 
paść z mety w nowej szkole! 
^ ale kto tam jej słuchał. No 
i historyczka ją właśnie wywołała 
do odpowiedzi. A ora nie sądziła, 
że zakaz obowiązuje naprawdę 
i wszystkich. Odpowiadała... Na 
przerwie najpierw podeszła do 
niej Aśka, a potem po kolei cała 
klasa i każdy wyrywał z pamięt¬ 
nika kartkę ze swoim wpisem. 
Syrenka już nigdy nie zaprowa¬ 
dziła nowego pamiętnika. 

Patykowata postać w górnym 
rogu zdjęcia to Tomek. Indywidu¬ 
alista. Kiedyś, chyba dwa lata 
temu, zapowiedziano klasówkę 
z matematyki. Prosili o przełoże¬ 
nie choćby o dwa dni. Nie. No 
więc urwatł się, Tomek tłumaczył, 
że wyjdą na tym jak Zabłocki na 
mydle. No to wyjdą, ale pisać nie 


będąf Wymknęli się ze szkoły 
i pociągnęli w stroną kina. Tomek 
powiedział: — To cześć i zniknął 
za rogiem. 

Na drugi dzień w szkole piekło: 
dochodzenie, biadolenie* groża^ 
nie* tłumaczenie. — Czy choć 
jedno z was nie poszło do tego 
kina? — pyta z rozpaczliwą na¬ 
dzieją wychowawczyni. Tomek 
staje w ławce. — Szuja — przele¬ 
ciał szept po klasie. — Dlaczego 
nie poszedłeś? — Bo... bo za¬ 
brakło w kasie biletów. — Stoi 
w tle rozstorecznionego okna 
i uszy Jego płoną intensywną* 
prześwietloną czerwienią. Poli¬ 
czki wychowawczyni pokrywają 
się tą samą barwą. A po Masie 
skacze wesoły śmieszek ulgi. 

Maty* czarny koło Tomka to 
Witek. Kiedyś miał dyżur w szatni 
z takim jednym z Vllb, bo woźna 
była chora. No i zginęły adidasy 
z zamkniętego boksu. A chłopcy 
mieli klucze. Kto? — Włtek, to 
niemożliwe. On jest z naszej kla¬ 
sy — powiedzieli. Powiedzieli to 


jeszcze raz. później, kiedy już 
z całą pewnością wiedzieli, że to 
właśnie on. Nie miał, chciał mieć, 
nie mógł. kupić, więc zabrał. 
Chciał się przyznać, ale nie po¬ 
zwolili. Taka obrzydliwość 
w zgrane] klasie? Trzeba to ukryć 
za wszelką cenę. Buty podrzucili. 
A ten drugi chłopak ciągle był 
podejrzany. Ale to już nie ich 
sprawa. On z innej klasy. 

Dziewczyna z warkoczem 

1 w okularach to Baśka. Jest bar¬ 
dzo dobra z polskiego. Krótko 
ostrzyżona nad nią to Hanka. Jest 
bardzo zła z polskiego. Mało nie 
została na drugi rok. Baśka miała 
jej pomóc. — Mogę robić dyktan¬ 
da, przepytywać, poprawiać jej 
błędy* Ale nie umiem nauczyć 
pisania wypracowańf — tłuma¬ 
czyła klasie. — To pisz za nią, 
musi przejść. — No więc pisała. 
Z pracami domowymi jakoś szło. 
Ale odwalić dwie klasówki — jed¬ 
ną na piątkę, a drugą na tróję 
(i broń Boże na nic więcej!) to 
straszna sztuka. — Jak ona sobie 
poradzi w średni ej szkole? — ma¬ 
rtwi się Baśka. 

Oglądam zdjęcie klasy razem 

2 Baśką. Zrobili |ę sobie ostat- 
rtłego dnia w podstawówce. Na 
pamiątkę, — Tych znam — mó¬ 
wię, pokazując trzech tryb!asów. 


— Widziałam ich na basenie, 
podtapiali dziewczyny. — Baśka 
przyjrzała się uważnie chłopcom. 

— To niemożliwe — powiedziała 
stanowczo. — Oni są przecież 
z naszej klasy. — Ale ja ich po¬ 
znaję. Ten jest rudy, ten ma bliz¬ 
nę nad okiem, a ten jest mocno 
□palony. Jak się wysilę, to i imio¬ 
na sobie przypomnę, — Nie wysi¬ 
laj się — mruknęła. — Już ci 
powiedziałam, że są z naszej kla¬ 
sy. 

Ciekawa jesterń* jaka będzie ta 
nowa klasa Baśki... Czy można 
będzie w niej zrobić coś po swo¬ 
jemu? Czy kryć będzie w imię 
solidarności każdy nieładny po¬ 
stępek kolegów? 

Jak się dobrze zastanowić, to 
„zgrane klasy" są nie tylko spec¬ 
jałem szkolnym. Wystarczy popa¬ 
trzeć wokół siebie, by zobaczyć, 
że wielu ludziom przychodzi spę¬ 
dzić długie lata w „zgranej Ma¬ 
sie". Wśród dorosłych atmosfera 
dyskusji politycznych znów robi 
się coraz gorętsza — zbliżają się 
wybory parlamentarne. Warto 
przyjrzeć się, jak w nich będą 
walczyć „zgrane klasy". I warto 
to przemyśleć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


# NI0 dat Sie zwieść kotorom # Nie baw się w cukrzylcal # Śmiej acesulfan. Nieldórym — zwłaszcza cyklami- 
' ^ fi t 1 j ntanom — przypisuje się własności rakotwórcze, 

się, jak*,» mędry do sera V Ciasta najlepiej domowe, czyli* y f,as są dopuszczane tyiko wyjątkowo. Napoje 


z UMIAREM, 


BEZ STRACHU 


Zagraniczna żywność zalała nasze sklepy 
i stragany. Przywożone’z daleka smakołyki kuszą 
oko wyglądem. Z drugiej strony — słychać pełne 
obaw głosy* że pod owymi barwnymi opakowania¬ 
mi kryje się nieraz żywnościowa tandeta, że owe 
desery, lody czy napoje zawierają szkodliwe, 
wręcz rakotwórcze, subslancje. Żywność sprowa¬ 
dzana legalnie podlega jednak starannym bada- 
r^rom m.in. Sanepidu. Rozmawiamy o tym z ELŻ¬ 
BIETĄ GÓRECKĄ, kierowniczką sekcji higieny 
żywności warszawskiej stacji Sanepidu. 

— Na ogół nie jesi to żywność gorsza od 
krajowej, nawet lepsza Na przykład w zeszłym 
roku kwestionowaliśmy 1^14 procent pobranych 
próbek żywności krajowej, a tylko 7 procent 
zagranicznej. Przy czym naszą żywność dysk¬ 
walifikują zwykle zanieczyszczenia mikrobiotogi- 
czne. Zagraniczna jest natomiast czysta, wręcz 
sterylna, wysoko przetworzona, piękne opakowa¬ 
na. Bywa jednak chemicznie wzbogacana róż¬ 
nymi substancjami. Jeżeli nie są one u nas 
dopuszczone do spożycia — to zawierający je 
produkt musimy eliminować z rynku. 

— Właśnie te chemiczne dodatki budzę naj¬ 
więcej emocji. Słyszy się na przykład* że za 
pięknymi barwami w butelkach z napojami kryje 
się poważne zagrożenie dla zdrowia. 

— Napoje sprzedawane w przezroczystych bu¬ 
telkach z tworzywa sztucznego często zawierają 
rozmaite barwniki syntetyczne* dodawane po to, 
by płyny prezentowały się pociągająco, w Polsce 
nie dopuszczamy do obrotu handlowego napojów 
z dodatkiem barwników syntetycznych, a jedynie 
z barwnikami naturalnymi. W ogóle — dopusz¬ 
czamy tylko 6 barwników. Tymczasem w napo¬ 
jach. zwłaszcza w ich pierwszych przysyłanych do 
nas partiach* znajdcwaliśnny przeróżne barwniki 
— tadrazynę. żółcień chinolinową, azorubinę, 
czerwieh koszeni Iową. Niektóre są u nas r>iedo- 
zwolone, na przyktad azorubina. Niektore mogą, 
jak się przypuszcza, działać atergicznie, czyli 
wywoływać uczulenia* a niektórym przypisuje się 
wręcz znaczenie rakotwórcze. Z czasem impor¬ 



terzy* wobec stawianego im oporu, ograniczyli 
przywożenie do nas napojów z tymi substancjami. 

— Ale napoje [ Inne produkty docierają do nas 
różnymi nłe zawsze legalnymi drogami* nie wszy¬ 
stkie przechodzą badania. Jak radzić sobie na 
rynku* jak samemu poznać, co dobre* a co złe? 

— Gdy idzie na przykład o napoje* radzę; 
pal rżeć pilnie na deklarację producenta wydruko¬ 
waną na etykietce i zwracać uwagę* czy jest tam 
dużo oznakowań z literą ,,E". Jeżeli tak — lepiej 
tego napoju unikać. Podobnie jak tych wszystkich, 
które mają ostre, jadowite kolory. Najlepiej je 
zastąpić napojami z naturalnych soków. 

—' Niektóre z tych lemonćw, coli, a także 
rozmaitych deserów wydają się podejrzą nie słod¬ 
kie. Od razu na myśl przychodzi sacharyna, 
owiana zgrozą Jako ponoć rakotwórcza* 

— Tak, dość Szeroko stosowana jest ł sachary¬ 
na, i inne sztuczne środki słodzące — cyklaminta- 


sztucznie słodzone są przeznaczone dla osób 
chorych na cukrzycę. Napoje i produkty sztucznie 
słodzone mogą być do nas sprowadzane za 
odrębnym zezwoleniem. 

W żywności są taż rozmaite subitancje 
konserwujące I aromatyzujące, a także wHamh 
ny... 

— Niektóre z konserwentów, jak na przykład 
benzoesan sodu, są u nas dopuszczane i nie 
mamy powodu jch kwestionować, łch zawartość 
w badanych produktach importowanych jest zre¬ 
sztą niewielka. Także substancje aromatyzujące 
nie budzą zasirzeźeó: zwykle są niesyntetyczne. 
Co do witamin: jest moda na multiwiiaminy i stąd 
wzbogacanie nimi wielu produktów, o dopusz¬ 
czeniu na rynek takich wzbogacanych wyrobów 
musi decydować Główny Inspektor Sanitarny. My 
uważamy, że jednak lepiej jest sięgać do natural¬ 
nych źródeł wita min... 

— Przeżywamy istny zalew Importowanych 
produktów mlecznych — Jogurlów* mtocznych 
deserów, lodów Itp* Przyłmować je z entuzjaz¬ 
mem* czy traktować z obawą? 

— Rzadka wykrywamy w nich coś niedobrego, 
"rafiały się na przykład puddingi {jogurt plus 
przecier owocowy) z koszeniią — barwnikiem, 
który |est u nas niedozwolony, chociaż ma natura¬ 
lne pochodzenie — wyrabiany jest z odwłoków 
pewnego gatunku owada. Za to zagraniczne pro¬ 
dukty mleczne odznaczają się dużo większą czys¬ 
tością mikrobiologiczną dzięki podwójnej pas¬ 
teryzacji. U nas przy produkcji nś przykład jogurtu 
pasteryzuje się tylko mleko, a potem dodaje siędo 
niego szczepy odpowiednich drobnoustrojów, 
które czynią zeń jogurt i dalej w nim żyją, Tam 
natomiast ten otrzymany jogurt ponownie się 
pasteryzuje, przez co staje się on ]uż biologicznie 
martwy. 

— Czy to wytącfnie dobrze? 

— 0 tyle dobrze, że jest on znacznie trwalszy 
i czystszy, Ale ma i pewną wadę z punktu widzenia 
przydatności dla ochrony zdrowia... Oto zdarza 
się* że lekarz zapisuje nam antybiotyk, który 
niszczy w nas szczepy bakterii chorobowych, ale 
przy okazji też tych, które są organizmowi nie¬ 
zbędne. By choć w części wyrównać tę stratę, 
lekarze zalecają zwykle picie kefirów czy jogur¬ 
tów, w których żyją odpowiednie szczepy bak¬ 
teryjne. Podwójnie pasteryzowane* „martwe" 
produkty mleczne nie są w stanie spełnić tego 
zadania. 

— W Bklepach wabią oko nieznane, wymyślne 
gatunki importowanych serów... 

—Zastrzeżenia mieliśmy tylko do radzieckich 



serów tzw, dojrzewających, Odznaczały się nie¬ 
wystarczającą czystością mikrobiologiczną, za¬ 
wierały też sporo azotanów i azotynów, z których 
w naszym organizmie powstają substancje rako¬ 
twórcze. Ale imporl tych serów ustal. Natomiast 
ejęganckie, przeważnie lepione sery zachodnie 
nie budzą obaw. Smak — to już kweslia gusiu, 

— A ciasta* słodycze? 

— W niektórych wykrywaliśmy barwniki r inne 
substancje dodatkowe. Jeżeli na deklaracji pro¬ 
ducenta są one wymienione (na przykład nie 
dopuszczana u nas czerwona erytrozyna, którą 
podbarwia się dżemy i różne wyroby cukiernicze) 
to lepiej jćh unikać... 

— Właśnie na opakowantach wszystko jest 
w obcych językach* Konsument* zwłaszcza mło¬ 
dy* często jest bezradny* 

^ ppdobnc jest w fazie opiniowania przepis, 
w myśl którego sprowadzane do nas produkty 
będą musiały być zaopatrzone w objaśnienie po 
poisku. Ale to wiadomość nieoficjalna, zasłysza¬ 
na. ^ 

— W sunnie jak odnosi się panł do impor¬ 
tów o nych smakołyków? 

— Bez zbytniego entuzjazmu, chociaż osobiś¬ 
cie cieszę się, że mam cytrusy i bakalie przez 
okrągły rok, nie muszę czekać* aż zawinie do 
naszych portów jakiś statek, a potem stać w kolej¬ 
ce.., 

— W takim razie — smacznego 1 dziękuję za 
rozmowę. 

Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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początku jest możo gdzieś zfl kołnierzem trochę strachu 
czy obawy przed zejściem w wilgotną, ciemną czeluśćt el^ 
natychmiast wciąga człowieka pasja ^.odkrywania nie- 
znanego'* i fascynacja tajemniczym otoczeniem. Więk¬ 
szość z nas zaczynała od normalnej wspinaczki gdrsklej 
i mimo że daje ona bardzo dużo satysfakcji, to porównania 
wypadają na korzyść jaskiń. Ich penetracja wymaga takich 
samych umiejętności alpinistycznych, a dodatkowo ^ kie¬ 
dy trzeba, musisz być a to płetwonurkiem, żeby pokonać 
podziemny „syfon'* wodny, a to akrobatą cyrkowym przy 
przeciskaniu się przez wąziutką szczeliną, a to znćw 
wioślarzem, gdy przychodzi przepłynąć pontonem pod¬ 
ziemną rzeką czy jezioro. Poza tym oczywiście kucha¬ 
rzem, łącznościowcem, tragarzem górskim,,, t nie wiado¬ 
mo czym jeszcze. . 

— Dodatkowo potrzebne jest do tego żelazne zdrowie 
l kondycja — dorzuca Grzesiek. — Żeby dojść do dalszych 
i głębszych partii Jaskiń trzeba poświęcić wiele dni bez 
możliwości wyjścia na powierzchnią. Częsem „punkt 
startowy" wyprawy mieści się w odległości pa przykład 
dwóch dni podziemnego marszu od wejścia doi^jaskini. 
Dwa dni pod pełnym obciążeniem, w nieustannej wspina¬ 
czce i zjazdach, w ciemności, nad huczącymi wodą 
przepaścistymi ,,studniami"! Temperatura w głębi j^^askini 
jest niska, przeważnie tyiko kilka stopni. Wilgotność 
powietrza^ ponad 90%. Z tą wciskającą się pod ubranie 
wilgocią trzeba się po prostu pogodzić L, Ją polubt^ Innej 
metody nie ma. 

Podczas takiej wyprawy osuszyć się i ogrzać można 
tylko w bazie wypadowej, to znaczy na podziemnym 


GŁÓD 


W JASKINI 

Znalazłsin leh w garażu małego, fM>dwarszawa- 
klego domhu — właśnie przeglądali I zwijali liny 
alpinistyczne* Na ścianach I półkach — obok czeka-^ 
nów, rakóWf haków i karabinków taterniczych 
— ,pgórnicza”kątki ochronna z wbudowanymi latar¬ 
kami oraz,.* pływackie matki i płatwy. To tu właśnie 
mieści tlę baza wypadowa Akademickiego Klubu 
Grotołazów* 

— Ztdjpałeś nas akurat podczas „przesiadki". Właśnie 
wróciliśmy z kursu skałkowego w Jurze Krakows* 
ko-Częstochowskiej, a pojutrze wyjeżdżamy w jaskinie 
tatrzańskie — wita mnie najstarszy z czwórki obecnych. 
Jacek Grochulski. — Grzesiek, Arek i Agata to już nasza 
klubowa starszyzna, Pakują w tej chwili „szpeje**, z który¬ 
mi za parę dni zejdą pod ziemię w Tatrach. 

Znad zwojów centkowanych, nylonowych lin uśmiecha¬ 
ją się trzy młoda twarze. Nie wyglądają specjalnie ani na 
herosów gór, ani tym bardziej na „starszyznę". A już 
szczególnie dziewczyna... 

— Speleologia to jest coś wspaniałego! — opowiada 
Agata. — Niczego nie da się przyrównać do tego uczucia 
głodu poznania, które ogarnia człowieka w jaskini. Na 
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biwaku* do ktdrogo zniosło się sprzęt I zao|>atrzonie. 
Szczęściem wtedy wydaje się suchy śpiwór O^żeli jeszcze 
nie zwilgotniał). W bazie spędza się tylko noce* zaś dni 
wykorzystywane są na eksplorację nowych jaskiniowych 
korytarzy. *,Noc’' i *,dziert‘* są oczywiście umowne^ bo 
przecież światło dzienne z powierzchni i tak tam nie 
dociera. Chodzi jedynie □ to, by utrzymać pewjert rytm 
biologiczny pozostawiający nann przy na] mniej kilka go¬ 
dzin na sen i regenerację sił. 

— Do tego wszystkiego jest to zabawa bardzo niebez¬ 
pieczna ^ mówi Arek. — Jeśli coś się przydarzy w głęb¬ 
szych partiach jaskini, akcja ratunkowa jest czasami 
prawie niemożliwa. Wiele przejść jest tak wąskich, że 
w pełni sprawny grotołaz ma w nich kłopoty, a co dopiero 
mówić o transportowaniu tamtędy rannego. Podobnie jest 
zresztą z podziemnymi,,syfonami''* czyli odcinkami kory¬ 
tarzy całkowicie zalanymi wodą — pokonuje się je prze¬ 
cież w ekwipunku płetwonurka. Dlatego lak istotne zna¬ 
czenie w speleologii rna wszechstronne wyszkolenie 
grotołaza, które zmniejsza niebezpieczeństwo wypadku. 
Czasami jednak I to wyszkolenie nie wystarczy... 

— Jeśli to takie trudne i niebezpieczne, to co was 
w takim razie tak tam ciągnie?... 

Spojrzeli po sobie, potem na mnie. Jacek bez słowa 
sięgnął na półkę I z uśnłiechem położył przede mną 
„National Gedgrppftic" — numer z marca bieżącego roku. 

— Obejrzyj sobie, to się przekonasz! 

,,, Rzeczywiście,.. 

OLGIERD LEWAN 
Fot. „fimttonBt Geograpitic** 

...„Jaskinia* jaką chciałoby się oglądać przez całe 
życie..." — tego rodzaju określeniami obdarzaią wytrawni 
speleolodzy amerykańską jaskinię Lechuguilla znajdują¬ 
cą się w Parku Narodowym Carlsbad Caverns w stanie 
Nowy Meksyk. 

Nie należy do najgłębszych (schodzi „zaledwie" do 480 
m poniżej powierzchni), ale jej niedawno odkryte koryta¬ 
rze liczą w sumie już prawie 100 km długości (a to jeszcze 
podobno nłe koniec!). I choć pod względem wielkości 
labirynt Lechuguitta klasytikowany jest dopiero na czwar¬ 
tym miejscu wśród jaskiń amerykańskich, to podobne nie 
ma sobie równych jeśli chodzi o piękno wykształconych 
form — wielkie pieczary i sale, ogromne korytarze wypeł¬ 
nione tysiącami stalaktytów, stalagmitów i stalagnatów 
o różnych bajkowych wręcz kształtach, w świetle reflek¬ 
torów mienią się wszystkimi możłiwymi kolorami... (oł) 



Stałagnię — lucklti kryitiihurw, niii|£« 
xwtić mAC£ug. c«ttydł «nM§A. pc^fów 
Hp.. «yrufaiąc« i dnu juklh w mitiKacri, 
gdizif nt br Cftłg stil4 M)p4la w«ła, (utycorw 
wQ^l|LMfln wApnIa 

StataMytr — podobna naoitki. ai* ninsająca 
niczym uplia i« aeropu Jufctnt tam, gdiii- u 
uc«lln wyoaua aif woda 


fitelagnatr — holunioy w laoJonj, 
z polęczaniA S[tai4irtyi6w n atalagmitami. (t) 





Sportowcy^ a których mówi 


ZŁOTE 


MAŁŻEŃSTWO 




Po raz pierwszy spotkali się w 19SC 
roku w Oregonte. Ona była piękną* 
młodziutką i niesamowicie utalento¬ 
waną sprinterką on przystojnym 
trójskoczkiem^ o ogromnych ambic¬ 
jach i takich samych możliwościach. 
Zostali przyjaciółmi, efe Ich drogi ro¬ 
zeszły się na całe sześó lat. Doplaro 
w 1980 rokUf gdy on przeprowadził się 
do słonecznej Kalifornii, Ich znajo¬ 
mość nabrała rumieńców. Rok póź¬ 
niej, w październiku* wzięli ślub, o któ* 
rym mówił cały sportowy świat. 

Rarenc* Grirfłtha i Ał Joyner, bo o nich 
mowa, to wspaniałe para amerykańskich 
lekkoatletów, którzy w sporcie osiągnęli 
niemal wszystko. Gdy myślałem o ich suk¬ 
cesach, przypomniała mi się anegdotka, 
Którą podobno w latach pięćdziesiątych 
opowiadane sobie o innym sportowym 
■nałżeńiatwle: ^ włeclo^ /akie państ¬ 

wo zdobyło najwłęce/złotych medali wiek- 
kfe/ atietyce na oiimpiadzio w H&fsłnkachf 
PańsPwo Darta i Emii Zatopkowiel" (mist¬ 
rzyni w rzucie oszczepem ł złoty medalista 
w biegach na 5 Km, 10 km i w maratonie). 
Także o Flo i Alu można by było opowie¬ 
dzieć podobną historyjkę. Ona zachwyciła 
świat cudownymi sprintami na igrzyskach 
w Seulu („złoto” na 100 I 200 m), ustana¬ 
wiając niebotyczne rekordy świata, on nie 
miał sobie równych w trójskoku na olim¬ 
piadzie w Los Angeles. Po zawodach 
w Seulu szcześłtwa Floręnce stwierdziła, 
że teraz brakuje Jej tylko jednego — uro¬ 
dzenia dziecka. Mimo wielu łukratywrych 
ofert reklamowych wycofała się ze aportu 
I w listopadzie ubiegłego roku przyszła na 
świat maleńka Mary Ruth. 

Małżeństwo zgodnie twierdzi, że od tam¬ 
tej pory wiele zmiertiło się w Ich życiu. 
Teraz wszystko robią dla małej, myślą 
głównie o jej przyszłości* chociaż Al Jest 
rhedai czynnym sportowcem i starannie 
przygotowuje się do przyszłorocznego wy¬ 
stępu na igrzyskach w Barcelonie. Po 
urodzeniu się dziecka w rodzinie Joyne- 
rów odwróciły słę role. Niegdyś Ał był 
trenerem Flo, podobno to dzięki jego rewo¬ 
lucyjnym metodom szkoleniowym popra¬ 
wiła znacznie swoje rekordy życiowe, zo¬ 
stając pierwszą damą światowego sprintu, 
Obecnie to Florę nce przygotowuje męża 


do startu w Barcelonie. Z poczuciem winy 
przyznaje, że jest bardziej surowa dla 
niego* niż on był dla niej, Al komentuje ten 
łakt dosadniej^ — Ona mnie nie frenu/e. 
ona siara słę mnie wykończyć. Chyba 
odpłaca mt za ciężkie treningi^ która ap- 
Ukowalam Jaj przed S&ulem. Chociaż 
z drugie/ strony nigdy nie była złośłiwa. 

Trójskoczek zaczyna swój dzień bardzo 
wcześnie. Już o piąte) rano biega po plaży, 
później je śniadanie i około dziesiątej 
razem z żoną idą na bieżnię, gdzie ćwiczą 
przez 3-4 godziny. Po południu jeszcze 
Jedna dwugodzinna dawka treningu i do¬ 
piero wówczas można zrelaksować się 
i pobawić z Mary Ruth. Oczywiście całego 
harmonogramu dnia skrupulatnie pilnuje 
Flo. Muszę mu przypominać Co tO Jast- 
trening — mówi, — Ma tałant i duża 
moźiłwośct i gdyby ćwiczył na sto procent, 
to mógłby być rzeczywiście wiatki. Włem^ 
że Jestem dia niego niesłychanie wymaga¬ 
jąca, wręcz sroga, aie muszę taka być, Jeślf 
mam doprowadzić tego teniucha do kołe/- 
nago oUmpiJskiegc złota. 

Opieka nad dzieckiem i treningi z mę¬ 
żem to nie całe treść żyda słynnej Amery¬ 
kanki* W swoim przepięknym, urządzonym 
w kolorach bieli, czerwieni i czerni, pięclo- 
pokojowym domu w Miselon yiejo (tam 
gdzie trenują najlepsi polscy pły wacy z Ar¬ 
turem Wejdatem na czele), dużo czasu 
poświęca ne malowanie obrazów (ulubio¬ 
ny temat — merze), pisanie książek dla 
dzieci I projektowanie ubrań na rynek 
japoński. Jak na to wszystko znajduje ozes 
— jest jej słodką tajemnicą. Po cichu 
marzy również o starcie w wielkim biegu 
maratońskim, gdyż także jako sprinterką 
dysponowała świetną wytrzymałością. 
Kiedyś myślała o starcie w Barcelonie, ale 
uważa, że jeszcze tam byłaby bez szans. 
A przecież je), wielkiej sportsmence* która 
odniosła sukces i w życłu* ł na bieżni nie 
przystoi z kretesem przegrywać.^ 

Opr* ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. „Hełłoł" 
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Wokół „Nło”... 



Na^z prezydent postanowił 
utrzymywać stały kontakt z naro¬ 
dem. Ze swoje) działalności obie¬ 
cał spowiadać się dziennikarzom 
reguFarnie co tydzień. Na miejsce 
konferencji prasowych obrał tra¬ 
wnik przed Belwederem. 

Jak wypadło pierwsze spotka¬ 
nie żurnałistPw z głową państwa, 
wszyscy mogliśmy zobaczyć 
w telewizji. Nie mam zamiaru 
komentować pytań t odpowiedzi, 
jakre tam padnły — na ten temat 
pojawiło się już wystarczająco 
dużo opinii. W środkach masowe¬ 
go przekazu zwracano uwagę na 
to, co i jak prezydent mPwił; że ufa 
tylko Panu Bogu, że w imię dobra 
Polski poświęcił swoje szczęście 
rodzinne... Mało kogo zaintereso¬ 
wał natomiast fakt, że na spot¬ 
kanie z Lechem Wałęsą nie wszy¬ 
scy dziennikarze, którzy wyrazili 
ochotę zadania prezydentowi kil¬ 
ku pytań, mogli wejść bez pro¬ 
blemów. Oczywiście nie chodziło 
tu o liczbę ludzi, aie o gazety, 
jakie reprezentowali. Ten, kto 
pracował dla pisma ortodoksyj¬ 
nie opozycyjneflo, atakującego 
w każdym numerze prezydenta 
RP, miał poważne kłopoty z wejś¬ 
ciem na teren Belwederu. 

Taki właśnie los spotkał dzień- 
nikarzy Urbanowskiego ,,Nie''. In¬ 
formacją o niewpuszczentu ich za 
bramą Belwederu w dniu konfe¬ 
rencji prasowej przekazały teJe- 


wizyjne „Wiadomości". W pro¬ 
gramie tym zacytowane było rów¬ 
nież oświadczenie Kancelarii 
Prezydenta. Pismo Urbana na¬ 
zwano w nim „brukowcem". I to 
wszystko. 

Uważam, że treść tego oświad¬ 
czenia była zbyt skromna. Nie 
wyjaśniono w nim konkretnie, 
DLACZEGO ludzie pracujący dla 
niegdysiejszego rzecznika pra¬ 
sowego nie weszli na teren Bel¬ 
wederu. Czyżby pan prezydent 
czegoś sią z ich strony obawiał? 
A jeśli tak, to czy nie mamy prawa 
znać powodu jego zaniepokoje¬ 
nia? 

Pomyśli Moś, że bronię skom¬ 
promitowanych komunistów. Nie 
chciałbym, aby mnie żle zrozu¬ 
miano. Urbana i jego pisemka 
nienawidzę całą duszą. Podobnie 
jak ludzie prezydenta uważam 
,,Nie" za gazetą brukową. Sądzą 
jednak, że opozycję, nawet tę 
najbardziej skrajną i agresywną, 
należy dopuścić do głosu, Choćby 
po to, aby ją czasem zawstydzić, 
by publicznie pokazać, że nie ma 
racji. 

Jeśli bowiem próbuje się uci¬ 
szyć niezadowolonych za wszel¬ 
ką cenę^ uzyskuje sią zupełnie 
odwrotny skutek. Krytyka z ich 
strony wzrasta. A naród bardzo 
często staje po stronie pokrzyw¬ 
dzonych... 

M Wojtek 


inkubatMr 

Naprzeciwko mojej szkoły jest budynek o dum¬ 
ne) nazwie Dom.Kultury. Odbywają się tam 
zajęcia typu callanebcs i konkursy recytatorskie, 
wyświetlane są różne filmy. Czasami przyjedzle 
kilku aktorów i wystawią jakąś kiepską sztukę ku 
uciesze publiczności. 

Z okien sali matematycznej widzę napis na 
jednej ze ścian wspomnianego przybytku: ,,No, 
^ gdzie ta kultura?!". Bardzo na miejscu jest to 
pytanie^ bo rzeczywiście... trudno ją zauważyć. 
Maleńka kawiarenka w DK utrzymuje się dzię¬ 
ki uczniom naszego liceum, którzy spędzają 
w niej większość przerw i trudniejszych lekcji. 
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Edwin i Rysio stoją przy 
drzwiach. Odwróceni do siebie 
bokiem trzymają się za ręce. Kaś¬ 
ka z oczami zawiązanymi czer¬ 
woną chusteczką ostrożnie, tru¬ 
chtem, biegnie w kierunku chłop¬ 
ców, Łapią ją tuż przed drzwiami, 
Następni biegną już śmielej. Cel 
osiągnięty — wzajemne zaufanie 
wzrasta. 

★ ★ ★ 

Ciekawe co będzie dalej? Ka¬ 
zali położyć się obok siebie cias¬ 
no w rządku. Ostatnia osoba lek¬ 
ko unosi się na rękach i zaczyna 
przetaczać się po reszcie. Gdy 
ląduje na końcu^ zaczyna się tur¬ 
lać kolejna. 

♦ ★ ★ 

Ludzie siedzą naprzeciwko sie¬ 
bie. Oczy zawiązane szalikami. 
Cisza. Wreszcie pada hasło: „Po- 
da/c/e soó/e dłonie, przywitajcie 
je nawzajem i poznajcie doty- 
kiemt A teraz Wasze dłonie wał¬ 
czą, naprawdę waiczął Teraz 
niech się pogodzą ł pożegnają!" 

Dzieje sią to w liceum, najzwy¬ 
klejszym, państwowym. Bohate¬ 
rami są uczniowie pierwszej kla¬ 
sy^ Takie zajęcia wielu osobom 
mogą się wydać niestosowne 
i mało związane ze szkołą. A jed¬ 
nak... 

Te zabawy oraz wiele innych, 
równi a ciekawych, poznaliśmy na 
kursie drużynowych harcerskich. 
Chodziło o to, żeby jak najszyb¬ 
ciej zapoznać ze sobą uczestni¬ 
ków kursu, zintegrować ich. I o to, 
by oni sami mogti to powtórzyć 
we własnych drużynach, szcze¬ 
gólnie tych. które dopiero się two- 

Czy może się to sprawdzić 
w szkole? Raz, w przypadku tej 
klasy, sprawdziło się, więc dla¬ 
czego nie miałoby zadziałać w in¬ 
nych? 


W ciągu godziny plotka o niety¬ 
powej lekcji obiegła całą szkołę. 
Wszyscy byli szczerze zaintere¬ 
sowani, ale... przecież szkoła nie 
jest po to. aby w niej było przyje¬ 
mnie, więc innym klasom nie było 
dane tego przeżyć. 

Teraz, kiedy w szkołach zaczy¬ 
na się coś zmieniać, kiedy marny 
już nawet (1) religię, można by 
wreszcie pomyśleć o wytworze¬ 
niu między uczniami więzi, która 
pozwalałaby Im lepiej się poznać, 
lepiej współpracować. Tyle mówi 
się o tym, żo wychowawca jest 
jeden, a uczniów trzydziestu, 
wi ęc tru dno, że by pomóg ł wszyst¬ 
kim, a do tej pory nikt nie wpadł 
na pomysł, aby scalić klasę już na 
pierwszym spotkaniu, 

To naprawdę nic nie kosztuje. 
Potrzebny jest tylko kawałek pod¬ 
łogi i dobre chęci, a osiągamy 
wyniki jakże ważne dla nowo po¬ 
wstającej społeczności klasowej: 
zgranie, wzajemną życzliwość, 
szybsze i głębsze poznanie się. 
Każdy wyciąga też z tych zabaw 
jakieś indywidualne korzyści. Je¬ 
dni nabierają większej śmiałości, 
inni pozbywają sią ląku przed 
publicznymi wystąpieniami. To 
wszystko jest bezcenne w grupie 
ludzi, która ma prześyć razem 
parę lat w szkole. Szkole, która 
— mimo że nie powinna — do¬ 
starcza wielu stresów. Spróbuj¬ 
cie to zmienić, chociażby przy 
pomocy swoich przedstawicieli 
w Radach Szkół! Już w tym roku 
szkolnymi 

Derekte i Corey 
Klub dziennikarski przy Centralriej 
Szkole Instruktorów Harcerskich 
w Załęczu Wielkim 

Magdalena Pawlowtlia 
Tomasz Kracłi 




świetlicę z telewizorem zaś okupują skin i i punki, 
którzy chlubią sią swym niepospolitym wyglą¬ 
dem zachowaniem. Kiedy znudzi im się bez¬ 
czynne siedzenie, urządzają jakąś zadymę, ot 
tak, żeby nie wyjść z wprawy. 

Narkomani, ponieważ najsłabsi, ulokowali się 
przed Domem Kultury na schodach. Uprzyjem¬ 
niają sobie czas prosząc, a właściwie żądając 
pieniędzy od każdego, kto koło nieb przechodzi. 

Jak w każdym szanującym się domu kultury, 
i w naszym istnieje galeria malarstwa współ¬ 
czesnego, Niestety, od kilku miesięcy jesteśmy 
zmuszeni zachwycać się tym i samymi obrazami, 
gdyż podobno nie ma żadnej możliwości zmiany 
wystawy. A poza tym obecnie obrazy umiesz¬ 
czone są w korytarzu na uboczu, o którym wie 
niewiele osób. Dawne, miejsce galerii zajął bo¬ 
wiem sklepik z drogimi tandetnymi drobiazgami 
— korale, ciuchy, pocztówki, jakieś słodycze. 
Niby wszystko, a właściwie nic. 

Jedna ogromna sala była zajęta na potrzeby 
,.czynnie działającego" Ludowego Zespołu Pie¬ 
śni i Tańca. Owa miesiące temu Zespół został 
rozwiązany, ponieważ.., riie zgodził sią na prze¬ 
prowadzanie prób w nie ogrzewanej sali. Latem! 
Cóż, widocznie nie chcieli złapać grypy. 

Właściwie to o naszym Domu Kuitury słyszy 
sią same pochlebne opinie. Podobno wychowuje 
młodzież... 

Aneta Górka 



„No tak — pomyślicie — znów to samo, znowu 
ta sama śpiewka". O nie! Wcale nie mam zamia¬ 
ru apelować do was w stylu: „Przecież wszyscy 
jesteśmy ludźmi!" i... jednoczyć was. Chcę po 
prostu przyjąć pozycję wygodnicką i przy dźwię¬ 
kach ..When the musie over" niejakiego Morrl- 
sona zamknąć oczy ł westchnąć sobie: „A co 
mnie to wszystko obchodzi! Waiczcie ze sobą, 
nienawidźcie się, pogardzajcie jeden drugim, 
a jeśli już lak bardzo chcecie — pozabijajcie się 
wzajemnie..." 

Ulepszająca nas ta ,Jepsza" część społeczeń¬ 
stwa obruszy się zapewne na ten brak łudzkich 
uczuć. A tymczasem Kochani Idealiści, ja po¬ 
wiem jeszcze więcejI Informacje o bitwach czy 
morderstwach dokonywanych przez^Mk to sią 
mówi czy pisze, ,,zwolenników różnej muzyki", 
nie „wstrząsają mną do głąbi". 

Zanim uznacie, że macie do czynienia z kamie¬ 
niem w ludzkiej postaci, weźcie pod uwagę, że 
wszelkich bójek i zbrodni nie usuniecie z tego 
cudownego świata przez wasze apele. To, nie¬ 
stety, |X9zostanie! 

Nieprzypadkowo wybrałan^ tytuł nagrania, któ¬ 
ry można przetłumaczyć „Gdy skończy sią muzy¬ 
ka". I w tym tkwi sedno sprawy. Otóż po ostatniej 
kropce w moim: westchnieniu dorzucam jeszcze 



Tfiulycyinle w sierpniu wyblerafiśmy sią w gó¬ 
ry. do tatrzańskiego schroniska w dolinie Roz¬ 
toki. Przed wyjazdem zostaliśmy obsypani przez 
życzliwych nam ludzi ostrzeżeniami przed gra¬ 
sującą w Tatrach bandą... niedźwiedzi. Dyrektor 
Tatrzańskiego Parku Narodowego wydał iMdob- 
no zarządzanie zabraniające wychodzić w góry 
między 20.00 a 7.00 (iub COŚ koło tego) właśnie ze 
względu na te przemiłe stworzonka. Cóż, misie 
zegarków nie mają,,. 

Ja, niestety, choć tyle razy bytem w Tatrach, 
niedźwiedzia nie spotkatem. A może na szczęś¬ 
cie? 

W przeddzień wyjazdu z domu działy się 
dantejskie steny. Pranie, prasowanie, szycie, 
pakowanie... W końcu wyjechaliśmy, W górach 
zastaliśmy straszną pogodę. Woda tała się z nie¬ 
ba strumieniami. Wszyscy turyści pocieszali się, 
że „jutro będzie lepiej", ale potem smutno kiwali 
głowami i dodawali .,może". 

Następnego dnia wstaliśmy skoro świt (w połu¬ 
dnie) I poszliśmy do Morskiego Oka (dla złapania 
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zdanie: ..Tylko nie mieszajcie do tego muzyki!". 
Już widżę, jak oburza sią ,,gorsza" część społe¬ 
czeństwa. której całe to zamieszanie dotyczy: 
,,Jak to. przecież robimy to wszystko dla muzy¬ 
ki!" Wjerutnia bzdura! 

Jeśli X jest metalem i aż go ponosi, by dać 
komuś po gębie, to niech nie szuka pretekstu 
i usprawiedliwienia w postaci Y, który jest dysko- 
manem. Jeżeli tenże X ma odwagę wstąpić do 
gangu, wyznawać satanizm czy jakąś inną ideo¬ 
logią, niech ma też odwagę powiedzieć głośno 
i wyraźnie, o co mu chodzi, a nie zasłaniać sią 
muzyką. 

Jeszcze raz Kochani Idealiści! Tacy się już 
urodziliście i pewnie będziecie dalej zmieniać 
świat, apelując do jego mieszkańców. To piękne 
i szlachetne, ale, z ręką na sercu, czy wierzycie 
w „nawrócenie” dzięki tym apelom notorycznych 
przestępców i awanturników?! 2a takich bowiem 
uważam wszystkich, którzy „pozwalają sobie", 
zasłaniając się MUZYKĄ, a jednocześnie przy¬ 
nosząc jej ujmą... 

Dość tego? W końcu jestem wygodnicka i dlate¬ 
go.,, zawołam brata, aby mi przełożył kasetę 
w magnetotonie. 

Na dowód, że wcale nie wstydzę się tego, co 
napisałam, podają pełne imię) nazwisko. 

Joanna Ryńska 


kondycji^ Jedno, co zawsze zaskakiwało mnie 
w górach, to zmienność pogody. W jednej chwili 
z cudownie słonecznego nieba znikało słońce 
i pojawiały się masy chmur, I odwrotnie. Tak było 
I tym razem: zniknęły gdzieś chmury, wyjrzało 
słońce i tylko nadmiar spływającej za zboczy 
wody wskazywał. Że niedawno musiało porząd¬ 
nie lać 

Gdy tak szedłem szosą do Morskiego Oka, 
było ml trochę głupio: „Co ja, doświadczony 
turysta, robię tu, na wygodnej drodze. To dobre 
dla niedzielnych spacerowiczów w klapkach lub 
lakierkach, dla greenbornów, będących w gó¬ 
rach pierwszy raz". Bardzo szybko jędnak prze¬ 
stałem porównywać się do Old Shatterhanda, do 
którego ml więcej niż daleko —też kiedyś byłem 
żółtodziobem, a i teraz Jestem zaledwie przecięt¬ 
ny. ł oddałem się podziwianiu piękną. 

Bo jedno wiem na pewno: dla mnie Tatry są 
najpiękniejszym zakątkiem naszego kraju. Zna¬ 
lem wielu, którzy wyśmiewali się z mojej do nich 
miłości do czasu... gdy sami je ujrzeli. Ten szum 
płynącego potoku, te wysokie, smukłe świerki, 
rzadko spotykar^e limby, ten magnes, który spra¬ 
wia, że kto raz tu by* — Jeszcze tu powróci... 

A misia znów nie spotkałem. 

.fSlary Góral" 
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rgię można zaprząc do pożytecz¬ 
nej pracy. Najczęściej do produk- 
cjf elektryczności. Ciepło wytwa¬ 
rzane w czasie reakcji chłodzone 
jest wodą, a powstająca wtedy 
para porusza turbiny elektryczne. 
Z1 kg uranu produkuje się więcej 
prądu nrż 1 2.5 milionów ton węg- 
la! Energetyka jądrowa jest jed¬ 
nak metodą bardzo skomplikowa¬ 
ną. Uwolnione spod kontroli ato¬ 
my mogą być bardzo niebezpie¬ 
czne. 

,,Ewa" idzie spać 

Wróćmy do Świerku. „Ewa" 
jest małym reaktorem badaw¬ 
czym o mocy 10 megawatów. Stos 
atomowy płonie w niej już 47 lat 
W przyszłym roku^ kiedy wypali 
się całe paliwo, staruszka pójdzie 
na zasłużoną emeryturę. 

Od momentu uruchomienia re¬ 
aktora rozpoczęta się w Polsce 
nowa era atomistyki. Bez tego 
rodzaju urządzenia trudno sobie 
wyobrazió badania nad otrzyma¬ 
niem substancji promieniotwór¬ 
czych niezbędnych we współcze¬ 
snej medycynie, biologii, rolnict¬ 
wie, przemyśle. 

W roku 1974 uruchomionoMa¬ 
rię"— reaktor o mocy trzykrotnie 
większej niż „Ewa". Dla większe¬ 
go bezpięczeóstwa rdzeń atomo¬ 
wy umieszczono na dnie stalowe¬ 
go basenu. 7 metrów pod powie¬ 
rzchnią fustra wody. Ponadto całą 
instalację otoczono betonowymi 
osłonami z dodatkiem magnetytu 
i barytu. 

— Od czasów Czarnobyla ato¬ 
mistyka wzbudza wiele namięl- 
noicl. Trzeba (ednak pamiętać, 
że promieniowanie radioaktywne 
jest groine tylko wtedy» jeśli 
otrzyma się duże dawki. Używa- 
ląc odpowlednJef aparatu ry^ moż¬ 
na dokładnie określić, Jaką ilość 
przyjął organizm. Skutki promie¬ 
niowania newaretwiają się. Waż¬ 
ne jeat więc nie tylko jego rratęże- 
nte, ale t czas trwania. Ja pracuję 
z alomaml już 30 laL Chodziłem 
tam gdzie trzeba ł tam gdzie nie 
trzeba, A na zdrowie nie narze¬ 
kam — mówi prof. Stefan Chwa- 
szczewski, dyrektor Instytutu 
Energii Atomowej, 

Pracę w świerku zorganizowa¬ 
no w taki sposób, aby ryzyko 
napromieniowania zmniejszyć 
do minimum. Na przykład bardzo 
aktywny kobalt po opuszczeniu 
reaktora trafia do tzw. komór go¬ 
rących. Są to małe. zamknięte 
pomieszczenia, obite srebrno- 
szarą stalową blachą. Dalszą ob¬ 
róbkę przeprowadza się za po¬ 
mocą sztucznych rąk — systemu 
metalowych chwytaków. Czło¬ 
wiek operuje nimi zza pancer¬ 
nych osłon z betonu, ołowiu i sia- 
:li. 

Pracownicy opuszczający bu¬ 
dynek reaktora muszą przejść 


przez kilka śluz kontrolnych. 
Ewentualne skażenie radioakty¬ 
wne zostanie wtedy momentafnie 
wykryte. Przy ka:‘dym stanowisku 
pracy, laboratorium, na koryta¬ 
rzach, znajdują się ticzniki Geige¬ 
ra, natychmiast alarmujące 
o wzroście promieniowania. 

10Q milionów stopni Celsjusza 

Na ścianie mapka. Tajemnicze 
liczby i symbole: czarno-białe 
kwadraciki, trójkąty, kółeczka. 

— Na lym szkicu pokazane jest 
rozmieszczenie urządzeń pobłe- 
rających próbki z okolic Ośrodka 
Jądrowego w Świerku. Całą dobę 
mierzy się radioaktywność trawy^ 
gleby, zboża, studni, ścloków^ po¬ 
wietrza — wyjaśnia Bogdan FIH- 
piak, kierownik Zakładu Ochrony 
Radiologicznej. ^—Kasze aparaty 
wykryły wzrost radioaktywności 
jedynie po katastrofie w Czarno¬ 
bylu. Promieniowanie trzydzies¬ 
tokrotnie przekroczyło wtedy do¬ 
puszczalne normy. 

Filozofia składowania odpa¬ 
dów jesi prosta: zebrać, zapako¬ 
wać, przechowywać. Nie dopuś¬ 
cić do rozprzestrzenienia. W rea- 
kto rze po wstaj e mn óstwo roz m a i- 
tych substancji promieniotwór¬ 
czych. Wykorzystuje się tylko 
część z nich. Odpady są selek¬ 
cjonowane. Niektóre z nich — np. 
izotop aluminjum-28 ^— rozpada¬ 
ją się już po kilku minutach. Mag- 
rez-27 przestaje być groźny dła 
otoczenia po kwadransie. Sód-24 
po 15 godzinach. Najbardziej nie¬ 
bezpieczne odpady: pluton, cez, 
stront umieszczane są w specjal¬ 
nych pojemnikach i przez kilka lat 
schładzane wodą. Później pakuje 
się je w „koszulki" z materiałów 
niorozszczepialnych i zatapia 
w beczkach z cementem. Prze¬ 
chowuje się fe w specjalnych bun¬ 
krach na składowisku. Szwedzi 
są jeszcze bardziej ostrożni. Od¬ 
pady radioaktywne umieszcza 
się tam w głębokich szybach wy- 
drążofłych w skałach granito¬ 
wych, Dla środowiska mogłyby 
być niebezpieczne jeszcze przez 
tysiąc lat. 

Po czarnobylskiej katastrofie 
atomistyka wzbudza więcej lęku 
niż nadziei. Nikt przecież nie mo¬ 
że zagwarantować absolutnego 
bezpieczeństwa siłowni jądro¬ 
wych. Najbardziej przestraszeni 
żądają natychmiastowego Ich za¬ 
mknięcia. Czyżby więc atom miał 
zejść z energetycznej sceny? 

Szansą powrotu do łask wydaje 
się energia termojądrowa. Po¬ 
wstaje ona nie w wyniku roz¬ 
szczepienia, lecz łączenia jąder 
wodorowych. Podczas tej reakcji 
nie powstają radioaktywne odpa¬ 
dy. Trzeba jednak znaleźć spo¬ 
sób kontrolowania lego procesu, 
który odbywa się w temperaturze 
100 milionów stopni Celsjuszal 
Naukowcy są dobrej myśli... 

JUSTYN OPARA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Przed budynkiem reaktora w Świerku pomnik Marli Cu- 
rle-Sklodowskiej. To ona odkryła promieniotwórcze właściwości 
arebrzystobiałego melalu — radu^ otwierając przed nauką 
zupełnie nowe, oszatamłające możliwości. 

Zanim wejdziemy do ,,atomowej faskinF^ króciutka opowieść 
o tajemniczym świecie pierwiastków. 

ria. Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły pierwiastki, których 
atomy w naturalny sposób roz¬ 
padają się, wydziełając promie¬ 
niowanie. Podpatrując naturę 
próbowano podzielić na mniejsze 
fragmenty także Inne atomy. Po 
latach doświadczeń sztuka ta po¬ 
wiodła się. Nauczono się rozbijać 


Pod specjalnym 
nadzorem 

Od początku naszego wieku 
uczeni próbują poznać budowę 
drobniutkich, niewidzialnych na¬ 
wet pod mikroskopem cząstek, 
z których zbudowana jest mate- 


jądra atomów, wyzwalając przy 
tym ogromne ilości energii. 

W reaktorach atomy ,,pękają" 
pod nadzorem człowieka. Jako 
paliwo wykorzystuje się zwykle 
uran o liczbie atomowej 235 {czyli 
tyluż elektronach krążących wo¬ 
kół Jego jądra). Uran rozpadając 
się, wyrzuca ze swego wnętrza 
dwa fub trzy maleńkie neutrony. 
Maleństwa te pędzą z ogromną 
szybkością, rozbijając inne napo¬ 
tkane atomy. Reakcji łańcucho¬ 
wej i eksplozji zapobiega użycie 
specjalnych spowalniaczy (np. 
grafitu) oraz pochłaniaczy (np. 
berylu). Dzięki temu potężną ene¬ 


Lfcittłk óezb/ędrr/e wy¬ 

krywa obecność eubatancjł pro- 
mleniatwórczyctł 


Mgr Bogdan Fifipiak—ktero wnik 
Zakładu Ochrony Radiofogicznof, 
demonabuia aparaturę do młe- 
rzenła radioaktywności 


Badawczy reaktor fpMaria" ma 
moc 30 megawatów 




Spec/alny znak oatrzegaiący 
przed radtoaktywnoicią 
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Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 











?ęo!umfc; wikingiem 


Z czego r'^ 

w Bieżuniu? 


— Mamusiu, czy zdenerwowa¬ 
łabyś się, gdyby zbiła sie twoja 
ulubiona filiżanka? 

— Oczywiście, a dlaczego py¬ 
tasz? 

— Krzysiek kazał mi się dowie¬ 
dzieć! 

iśr ★ ★ 

Jasio dzwoni do sąsiadów. 

— Przepraszam, czy nfe prze¬ 
szkadza państwu, gdy tak godzi¬ 
nami ćwiczę gamy? 

— Oczywiście, że przeszka¬ 
dzasz! 

— Bardzo państwa proszą, że¬ 
byście to powiedzieli moi ej fTisi- 
miein 

★ ★ ★ 


Walentyn Abdyri mieszka w Batu¬ 
mi. Przez ostatnich osiem emeryc¬ 
kich lal pracował nad upleceniem ze 
swoich włosów... bazyliki św. Piotra. 
Udało się] l1-milimetrowy model 
umieszczony pod szklanym naparst¬ 
kiem widoczny jest przez silnie po¬ 
większające szkło i zadziwia precy¬ 
zją wykonania najdrobniejszych 
szczegółów. Mistrz uplótł nawet 
okienka w kopule katedry. 

MAŁPI UPÓR 

W kairskim zoo, naprzeciwko mał¬ 
pia rn i, ustawiono budkę szaszłyka¬ 
rzą. Smakowite zapachy dolatywały 
do małp, bardzo je drażniły, aż wre¬ 
szcie... małpy ogłosiły głodówkę. 
Nie jadły niczego, co przynosili pie¬ 
lęgniarze, wyraźnie miały ochotę 
zrezygnować z wegetariańskiej die¬ 
ty narzuconej przez zaopatrzeniow- 
cć w-iradycjo na I isló w. 

Po kilku dniach małpiego uporu 
dyrekcja zoo eksmitowała z terenu 
małpiarni... szaszłykamięl 


Niemal 500 lat trwają spory o pochodzenie odkrywcy Ameryki. 
Sześć krajów ma dowody na to, że Krzysztof Kolumb jest ich 
rodakiem. Jedna z ostatnich wersji głosi, że Kolumb był wypę¬ 
dzonym z Hiszpanii Żydem, najnowsza ■— też „absolutnie 
pewna” albo „bardzo prawdopodobna”, że Kolumb był Nor¬ 
wegiem. 

Już w 1969 roku Svein-Magnus Grodys, historyk z Oslo 
przedstawił poszlaki na ten temat, a ostatnio norweski historyk 
żeglugi — TorBorch Sanneszbadał sprawę dogłębnie i w opub¬ 
likowanej książce pt, „Krzysztof Kolumb — Europejczyk czy 
Norweg" dowodzi. Że w 1451 roku w bogatym, szlacheckim 
domu w Nordtiord, 30 km od Bergen, przyszedł nę świat - 
Kristofter Bonde, późniejszy odkrywca Nowego Świata. Młody 
Krzysztof pobierał nauki w Bergen u katotickiego biskupa * 
pochodzącego z Genuk Gdy biskup wrócił do Italii, za nim 
podążył iego norweski uczeń. W Genui zmienił nazwisko Bonde 
na Colonus („bond" i „colonus” to .,wieśniak''), I tak norweski 
Kristoffer Bonde stał się Ohristopherusem Colonusem. 

Sannes przyznaje, że być może nie jest to niepodważalny 
dowód na norweskie pochodzenie Kolumba, ale też na pewno 
Kofumb nie był Włochem! 

Przy okazji niejako historyk norweski dowodzi, że Kolumb był 
w Ameryce wcześniej. W 1477 roku. Kolumb odbył podróż 
morską na północ od Islandii, Ta ekspedycja dotarła aż do 73 
stopnia szerokości północnej. Tam, na dzisiejszej kanadyjskiej 
wyspie Baffin, stanął Kolumb, a więc Amerykanie, szykując 
500-lecie odkrycia Ameryki na rok przyszły, spóźniają się o lat 
piętnaściej 

Na zdjęciu: Tr;i 0 jpotomkowfe' wfkfttgów: Krzysztof Kołamb oraz 
profesorow/e-odkrywcy: Orodys i $annas 

^ ' wlati. 'V 

^nLuynnih 


JONASZ — hebrajskie /o/ra — gołąb. Imię jednego z proro¬ 
ków ze Starego Testamentu, używane w wielu krajach. U nas 
I występuje dość rzadko. Może dlatego, że Imię Jonasz w przeno¬ 
śni oznacza człowieka przynoszącego pecha, ściągającego bie¬ 
dę, sprowadzającego nieszczęście... 

MATEUSZ — hebrajskie Mattai — dar Boga. Imię ^- 
stępujące w Nowym Testamencie (św. Mateusz Ewangelista 
— apostoł, jeden z uczniów Chrystusa}. W Polsce znane od XII 
wieku, większą popularność zyskało w ostatnich dwudziestu 
! latach. Szczególnie dużo Mateuszy znaleźć można wśród przed¬ 
stawicieli najmłodszego pokolenia Polaków, 

! V- - -^ 


— Marysiu, nie wiesz, gdzie 
jest szynka? 

— Jeszcze przed chwilą leżała 
na stole! 

— Ale jei nie ma? 

— A pies jest w pokoju? 

— Jestf 

■— No to zważ go, a dowiesz 
się, gdzie jest szyrtka! 

(z bieżuńskiego miesięcznika 
Buzie na luzie''"} 



Co to za państwo? 


W tym roku świętuje swoje 
700-iecie. Na terytorium siedmio¬ 
krotnie mniejszym od Polski mie¬ 
szka niecałe 7 milionów obywate¬ 
li:, w tym około miliona to cudzo¬ 
ziemcy. Niemal 3/4 obywatel i mó¬ 
wi na co dzień dialektami niemie¬ 
ckimi, używając języka niemiec¬ 
kiego w piśmie, 1/5 — francus¬ 
kim, 5% — włoskim... Stolicą te¬ 
go kraju nte jest miasto, które 
obcokrajowcom ^yydaje się być 
miastem stołecznym... 

Na terenie tego kraju przerzu¬ 
cono 4072 mosty, wydrążono Ż43 
tunele [jeden z nich jest najdłuż¬ 
szym tunelem drogowym świata: 
17 km autostrady!). Kraj — nie¬ 
zwykle ubogi w zasoby mineralne 
— należy do najbardziej uprze¬ 
mysłowionych. Pierwszy polski 
prezydent uważany jest 2 :a ojca 
hydroenergelyki tego kraju! 


Podobno już ponad 20 000 000 Amery¬ 
kanów sypia na materacach wypełnio¬ 
nych! wodą. Przed 25 laty kalifornijscy 
ortopedzi uznali, że takie materace są 
znakomite dl£ ludzi cierpiących na bóle 
kręgosłupa. Było wprawdzie wiele dys¬ 
kusji, autorytety miały różne, niekiedy 
zupełnie wykluczające się zdania na len 
teinat, ale być może I to sprawiło, że 
wodne materace stały się po prostu mod¬ 
ne. 

Nie bez wpływu zapewne było także 
działanie reklam, oto na przykład takich: 
0 Marzysz o własnym fsefteła? Zacznij 
od naszsgo matóracal 
• Chcesz zaznać marynarskich snów? 
Prześpij się na tym materacu! 

0 Zamknij oczy^ a ... wróci tamten słone¬ 
czny dzień z dzieciństwa spędzony na 
łódce na środku jeziora... 



...Na co Myszy ogon? 


Rys. MAC DA JASNY 



Długopisy „Bic" trafiły i na nasz rynek. Zwykle te 
nie nadające się do powtórnego nabijania prze¬ 
zroczyste długopisy, wyrzuca się. W ubiegłym roku 
firma „Bic" ogfosiła dla angielskich użytkowników 
konkurs na konstruowanie z rtieużytecznych opra¬ 
wek czegoś — niekoniecznie użytecznego, byle 
nowego. No i zaczęło się! Biura firmy zostały 
zasypane setkami niezwykłych przedmiotów. Bar¬ 
dzo wie fu konkursowiczów wykorzystało długopiso¬ 
we oprawki jako rozmaite ,,5trzeladła'' {na przykład 
rurki do plucia pestkami!). Najwięcej jedfiak nade¬ 
słano wymyślnych budowli. 

Na zdjęciu: Jeden z „krysziatowych" pałaców 
konkttrsowycń spod znaku „Bic** 



i DZIEŃ SŁONIA 

I’ 18 lipca obcht lżono po raz pierwszy 
I nowe święto — □: ień Słonia. Dzień został 
ustanowiDny przez prezydenta Kenii, Da¬ 
niela Arapa Moi. w drugą rocznicę spalę- 
I nia w Nai rob i 12 ton zarokwi rewanych kłów 

f aleni i ogłoszenia ustawy pozwalającej 
strażnikom parku narodowego Kenii strie- 
'I lać bez ostrzeżenia do każdego, kto zabił 
i lub zamierza zabić słonia. 

H 

n 
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Tamta ustawa sprzed dwu lat wprawdzie 
nie zlikwidowała, ale bardzo zmniejszyła 
ktusownictwo. Sprzedawcy i wytwórcy 
ozdób z kości słoniowej są ścigani przez 
policję. Kenijskie słonie mogą czuć się 
bezpieczniejszo. 

Dzień Słonia był więc świętem rados¬ 
nym. Bawili się oczywiście przede wszyst¬ 
kim łudzić. Słonie zaszczycone świętem 
bawiły widzów — defiiowały, a nawet tań¬ 
czyły przed zgromadzonymi na centra i nym 
piacu Nairobi dostojnikami, biegały w wy¬ 
ścigach, a nawet graty „w nogę”. 

Ten zmotoryzowany słoń na pewno nic 
nie wie o kenijskim święcie. Od lal pracuje 
w angielskim cyrku, popisuje się jazdą na 
landroverze. Kieruje trąbą, jeździ z szyb¬ 
kością 1Ó km na godzinę po arenie i tylko 
raz zbuntował się. Prawdo[>odobnie zde¬ 
nerwowany złym zachowaniem widzów, 
ostentacyjnie zszedł z pojazdu, usiadł na 
środku areny, tyłem do widowni i dziko 
zkryczaJ. Żadne groźby, prośby, próby 
przekupstwa nie robiły na nim wrażenia. 
Tego fatalnego dnia nie usiadł już w land- 
royerźe. 
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21, 22, 23 
września 

SOBOTA 21 IX 
Program 1, 

7.30 Program dhla: 7.35 Wszystko o dziat- 
ca; 8.00 Wiadomoścr poranne: 8.10 Rynek 
Agro; B.40 Na zdrowie; 8.50 Wiadomości 
poranne; S.OO Ziarno— program redakcji 
katolickiej dla dzieci i rodziców: S.2S 
,,Wojownicze żółwie Nlnja” — sorial 
USA: S;5S 5-10-15 program dla dzieci 
1 młodzieży: 10.55 Ściśle jawne — wojs¬ 
kowy magazyn publicystyczny: 11.20 Te¬ 
lewizyjny koncert życzeń; 11.50 Aktualno¬ 
ści telegazety; 12.DO Wędrówki dalekie 

1 bliskie: „Sztylety t magia" — film in¬ 
donezyjski;. 12.3S Zielona linia — pro¬ 
gram redakcji rolnej; 12.55 ,,Siódemka” 
w „Jedyfłce’'— franc. program sstelitar- 
ny; 14.00 Walt Disney przedstawia: „Ka¬ 
cze opowieści”, „Szalony rumak” (2): 
15.15 Z archiwum Teatru TV: ,,Zapiski 
majora Pycia^' Kadąna BandrowakiegD^ 
rei. J. Krasowski, adaptacja ,,Generała 
Barcza”: 17.15 Teleespress; 17.30 Butik: 
IS.tn Serial lilmowy; 19.1S Dobranoc: 

19.30 Wiadomości; 20.05 ;,Okno sypialni” 

— Illm sensacyjny prod. USA reż. 

Curtis Hanson; 22.00 Studio sport —^kick 
bOKirrg; 22.45 Wiadomości wiBczorne; 
24.00 Jutro w programie: 0.05 „Szalony 
Max” — film prod, ausiralijskiej, wyk. 
Mel Gibson; 1.40 Zakończenia programu 

Program 2. 

7.30 Ozkannik ,,[>wójki”; 7.35 Bellona 
program wojskowy; B.05 Rano; 8.15 

Film )lla dzieci; i.45 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.15 Kadr — teleturniej 
filmowy; 9.45 Magazyn telewizji śniada¬ 
niowej; 10.00 CNN — Headline News; 

10.10 Magazyn telewizj,i śniadaniowej, 

10.40 Tacy sami — wydanie w języku 
migowym; 11.00 Polska KronikaFilmeA^a; 

11.10 Akademia polskiego filmu:,,Kape¬ 
lusz pana Anatola" — komedia satyrycz¬ 
na (1957), reż, J. Rybkowski; 13,00 Zwie¬ 
rzęta świata: „Bezcenna przyroda” (1) 
„Nosorożce w odwrocie” — fflm dok. 
ang.; 13.30 Klub Yupplos — program dla 
młodzieży; 14.00 Wideojunior; 14.30 Son¬ 
da; 15.00 Program dnia; 15.20 Oamerata 

2 — program muzyczny; 16.D0 Ekspres 
reporterów; 16-30 Dziennik „Dwójki"; 

16.40 „6 z 49" — teleturniej; 17.10 „Pan 
wzywał milordzie?” (7) ^ serial ang.; 
18.00 Pregram lokalny; 18.30 Wielka gra 

— lelelurniej; 19-30 Galeria 36^ mi lic nów; 

20-00 XXVI Międzynarodowy Festiwal 

i L * r 

Oralcryjno-Kantatowy' Wratiślavia Can¬ 
ta ns; 21. DO Dzia ri r! Ik ,',Dwójkl"; 21 -20 Aką- 

I ■ j • ■ - ł* 

tyst ku czci Bogurodzicy; 21.25 Nocnym 
wzrocklem — rnagazyn Marka Nledźwie- 
ckiego; 21.45 Bez znieczulenie: 22.00 
.^Kennedy" (3) — serial USA; zs.ttó Noc¬ 
nym wzrockiem; 24.00 Dziennik^ ],'łS#ój- 
ki"; 0.05 Nocnym wzrockiem 

• ' ? L t L f - 
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NIEDZIELA 22 IX 
Program 1. 

7.55 Program dnia; 0.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek; 10.30 ,,Al'-kibl^ — kierunek na 
Mekkę" (2) — serial dok. hiszp.; 11.00 
Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi; 
HJiS Telewizyjny koncert życzeń; 11-55 
Zamarłe baterie — program wojskowy 

— nieznana historia twierdzy Świnoujś¬ 
cie; 12.20 Tęczowy Music-Bdk; 13.05 Md- 

4 d P • 

gazyn „Morze”; 13.25 ^,Królestwo bez 
korony” — film dok, z cyklu ,,Dzieje 
kultury polskiej”;: 14.25 Pieprz I wanilia 
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— „Tam. gdzie żyje sio lał"; li.OS 
Tel&wizjer; 15.45 Tejewiayjny Teatr Raz¬ 
in aitońc i: Jerome Kllty „Kochany kłam¬ 
ca" (2); f 7.15 Teleesipross; 17.30 Counlry 
Picknik Mragowo'9i; is.20 Publicystyka; 
kulturalnan 19. BO Wieczorynka — „Gumi- j 
Sie" 19-30 Wiadamości; 20.05 „Lucky 
Chancfls'' (2J — serial USA; 21.05 Spor- 
lowa niedziela; 21.25 7 dni — świat; 21 -55 
Kombi — 15 latr — koncert iubtleuszowy; 

22.55 Wiadomo^! wieczorne; 23.15 Julro 
W programie 

Program Z* a 

7.40 Przegląd tygodnia |dia nieeiyszą''N 
cych); 8.15 Film dla r^iesiyezącycb „Lucky 
Chances" (2) — serial USA; t.lS Maga' 
zyn telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN 

— Haadline News; 10.10 Magazyn telewi¬ 
zji śniadaniowej; 10.20 Programy tekai- 
ne; lOi.SO Magazyn przechodnia; 11.00 
Reportaż; 11.30 Podróże w czasie 
i w przeslrzenl; „Terra Xr Śnieżny klej¬ 
not" — „Wyprawa w nieznany TybeC' 

— ostatni odcinek serialu dokumental¬ 
nego produkcji niemieckiej; 12.1 S Zwie¬ 
rzęta wokół nas — Podaj laf.^; 12.30 
Express Dimanche; 12.45 Przecież lo 
znamy — Serenada Franciszka Schuber¬ 
ta; 13.10 tOO pytah do,..; 13.50 Kino laimiii' 
jne: „Daktari" (4) — serial USA; 14.M | 
Studio sport — Formuła 1 — Grand Prik 
Portugalii; łS.20 Polacy: Stryjkowski 

— lilm dok.; 1S.0O Program rozrywkowy; 

16.30 Dziennik „DwOjki"; 16.40 Rebusy 

— teleturniej; 17.00 Studio sport; 16.00 
Bliżej świata — przegląd telewizji sateii- 
larnych; 19.00 Wydarzenie lygodnia; 

19.30 Publicyslyka kulturalna; 20.00 Prze¬ 

boje Bogusława Kaczyńskiego — Fes¬ 
tiwal Im. J. Kiepury w Krynicy; 21.00 
Dziennik „Dwójki"; 21.15 „Miłość na 
Śmierć i życie" (1j —filrn fab prod USA, 
reż. IH. Markowitż; 22-50 Program artys¬ 
tyczny; 24.00 Dzier^nik „Dwójki" | 

PONIEDZIAŁEK 23 IX | 

Program 1. | 

13.25 Wiadomości; 13.35*15.00 Telewizja | 
edukacyjna; 13.35 Język francuski {4} | 

— impresje Irancoakie (wersja oryginał* i 
na)-14.15 Język rilamiBcki (4) — impresje I 
niemieckie (wersja oryginalna); 14.50 Ją- i 
Zyk angielski (4) — impresje angielskie J“ 
(wersja oryginalna); 15,30 Uniweraytal ii 
nauczycielski — Prezentacje; 16.W Pro- ^ 
gram dnia; 16.05 Studio 7 proponuje; ; 

16 .15 LUZ-^program nastolatków; 17*15 ; 
Teieexpress: 17.30 Film dokumoniafny* j 

17.55 Studio sport; 15-05 „Aif" — seriai i 
USA; 16,30 Narody, kraje, wydarzenia; | 

19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.0B J 
Teatr TV; J. Abramow*Noverly — „Derby j 
w pałacu", reż. R. Ber* wyk. H. Tatar, K. | 
Tyniec, J. Matyjaszklewicz. A. Biedrzyhs- 1 
ka i in.; 21.50 ABC akonoittii — Jak się I 
ustaia cen.y; 22.00 Studio wyborcze; 23.00 u 
Wiadomości wieczorne; 23.30 Wiersze na I 
dzień powszedni — dzień jedenasty; , 

23.25 BBC — World Seryice 

Program 2. 

15.30 Dziennik „Dwójki”; 16.40 Powita¬ 
nie; 17,00 Studio sport—magazyn piłkar¬ 
ski; 17.30 „Lekarz też człowiek' {3}—se¬ 
rial ang.; 16.00 Program lokalny; 18.30 
Ojczyzna — polszczyzna — Lepszy rydz 
niż nic; 18.45 Seans lilmowy — program 
Ewy Banaszkiewicz; 19.25 Zapraszamy 
do „Dwójki”; 15.30 Camerata 2 — Wroc¬ 
ławska Jesień'91; 20.00 Bez emocji; 21.00 
Panorama: 21.20 Sport; 21-30 Z dziejów 
parlamoniaryzmu — pod zaborami; 21.59 
„Marie w błękitnym mundurze" (4) 

— „Kosztowny lok" — serial franc.; 23.95 
Camerata przedstawia — Warszawska 
Je sień'91; 23.50 Ekstra (2) „Sport i pienią¬ 
dze" ^ serial wioski dok,; 24.09 Panora¬ 
ma 




KACIt 


Motocykl YAMAHA XT 500 E produkowany jest równolegle z pojazdem 
wyposażonym w silnik o pojemności 600 cm’ i oznaczonym symbolem )fT 
600 E. Obydwa rrależą do najlepszych motocykli terenowych, a więc klasy 
enduró. Na bazie tych seryjnych motocykli wytwarzane są pojazdy wy¬ 
czynowe, przeznaczone do udziału w zawodach aportowych. 

YAMAIHA XT 500 E ma jednocylindrowy, czlerosuwowy silnik o pojemno¬ 
ści roboczej 499 cm’. Przy stopniu sprężania 8.5:1 i 6600 obrłmin osiąga on 
moc 26,5 kW. 

Zasilanie w mieszankę paliwową odbywa się za pośrednictwem dwóch 
gażników typu Telkel Y26V, z których jeden ma gardziel o średnicy 26 mm, 
drugi o średnicy 30 mm. Taki system zasilania oznaczony został symbolem 
literowym YDIS (Yamaha Duo Inlake System) | wyróżnia się Inleresującym 
rozwiązaniem, pozwalającym na optymalne napełnienie cylindra mieszan¬ 
ką paliwową przy większej prędkości obrotowej silnika. 

Zasada działania lego systemu polega na tym, że jeden z gażników 
sterowany jest przez kierowcę obrotową rękojeścią umieszczoną na 
kierownicy, drugi zaś samoczynnie pocT wpływem podciśnienia zaczyna 
dostarczać mieszankę paliwową, gdy przepustnica pierwszego jest otwarta 
co najmniej do połowy. 

Olejenie silrtika odbywa sią za pomocą 2 pomp czerpiących olej z 2,&*llt' 
rowego zbiornika umieszczonego w ramie motocykla. 

Zapłon jest elektroniczny — bezstykowy* przy obydwu kołach hamulce 
tarczowe. Napęd na tylne koło przenoszony jesl za pomocą wielolar* 
czowego sprzęgła, ,jracującego w olejowej kąpieli, i skrzyni biegów 
z 5 przekładniami, a obroly na kolo za pośrednictwem łańcucha napędowe¬ 
go, który w motocyklach typu enduro nie znajduje się w szczelnej osłonie. 

Koło przednie zawieszone jest na widelcu toleskopowyrri q skoku 22,5 cm. 
Kolo tylne na wahaczu z centralnie umieszczoną sprężyną i progresywnie 
działającym amortyzatorem. Skok tylnego zawieszenia wynosi 26 cm. 

Prędkość maksymalna motocykla wynoai 14S kmłh. brednia zużycie 
pałiwa — 5,2 litra na 100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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0 Jak obliczyć pojemność 
akwarium? 

0 Czym je ogrzać? 


MonJka Paweleo z Lublina ma 
problem z dobraniem właściwej 
mocy grzałki do swojego akwa¬ 
rium, więc pyta, jak obliczyć poje¬ 
mność akwarium i jaką grzałkę 
zastosować, aby temperatura 
wody w akwarium utrzymywała 
się na stałym poziomie. 

Obliczenie pojemności akwa¬ 
rium to sprawa prosta, jeżeli ma 
ono ncrtnalny kształt, tzn. jest 
prostopadłościanem. Mała po¬ 
wtórka z geometrii; objętość: sze¬ 
ścianu łub prostopadłościanu ob¬ 
liczamy mnożąc przez siebie je¬ 
go długość, szerokość i wyso¬ 
kość. Jeżeli mnożymy przez sie* 
bie poszczególne wymiary w cen¬ 
tymetrach. to wynik uzyskamy 
w tych samych jednostkach mia¬ 
ry, ty e że sześciennych. Teraz 
powtórka z fizyki. Jaką objętość 
ma Jeden !iłr? Jest to jeden decy¬ 
metr sześcienny, czyli 10 X 10 X 10 
cm. W sumie 1000 cm sześcien¬ 
nych. Jeżeli teraz podzielimy ob¬ 
liczoną przez nas objętość ak¬ 
warium przez 1000, to uzyskamy 
liczbę decymetrów sześciennych 
(czyi! litrów) wody. jaką można 
w nim zmieścić Radzę jednak 
odjąć parę litrów, bo przecież 
nigdy nie lapełniamy akwarium ' 
po brzegi, a poza tym część ob¬ 
jętości akwarium zajmuje żwir. 
Znając objętość akwarium, mo¬ 
żemy zaplanować liczbę ryb 
w danym akwarium (na gupika 
przeznaczarny około 2 titrów wo¬ 
dy, na dużego mieczyka nawet 5, 


jeżeli woda nie jest filtrowana) 
i dobrać właściwą moc grzałki, 
odpowiedniej wydajności filtr,czy 
prawidłową dawkę preparatów 
chemicznych dodawanych do wo¬ 
dy. Najlepsza grzałka może być 
zawodna, jeżeli je] praca nie jest 
kontrolowana przez termostat. 
Ostatnio pokazały się grzałki 
z wbudowanym termostatem. Są 
jednak droższe od normalnych. 
Kupujcie grzałki wodoszczelne, 
bo są bezpieczniejsze w użyciu. 
Metodą prób i błędów, mając do 
dyspozycji kilka grzałek o różnej 
mocy, można dobrać taką grzał¬ 
kę^ która stale włączona będzie 
utrzymywała temperaturę wody 
w akwarium na mniej więcej sta¬ 
łym poziomie. Oczywiście tempe¬ 
ratura pomieszczenia, w którym 
ustawione jest akwarium, będzie 
miała duży wpływ na wydajność 
pracy grzałki. Dlatego zimą dla 
utrzymania temperatury wody 
w akwarium na poziomie 23-25 
stopni C możemy potrzebować 
grzałki nawet o mocy 2 wat (tzn. 
w akwarium o pojemności 30 lit¬ 
rów trzeba zainstalować grzałkę 
o mocy 60 wat). Latem może wy¬ 
starczyć grzałka nawot o mocy 
mniej niż pół wala na litr wody 
w akwarium. Są to jednak tylko 
bardzo ogólne wyliczenia, która 
każdy akwarysta powinien spra¬ 
wdzić samodzielnie dla warun¬ 
ków, w jakich ustawione są jego 
zbiorniki hodowlane. 2yczę wy¬ 
trwałości! 

ANDRZEJ KRDSZEWICZ 



— Ty nicz tego nlę rozum lesz. —WHk pokiwał z polliowanlem głową. —Ty 
nswat nie wiesz, że tu jest bardzo sprawiedliwa sprawiedliwość, i że to 
przecież ty tak naprawdę jesteś dla nich lepszy ode mnie. 

— Nic ml do rozumu nie wchodzi z tego twojego głupiego gadania 

— przyznał Się Adamlek szczerze. 

— Bo na radzie pedagogiczne} dogadali się, że m mnie trzeba krzyżyk 
postawić I jak najszybciej pogonić lo szkoły, rozumiesz? — Wilk popatrzył 
w oczy Adamiaka I zorientował się, że len jednak nic nie rozumie, — No bo oni 
wiedzą, że moi starzy nie żyją ze sobą t że nikt mi niczego nie przetrąci za złe 
sprawowanie, a twój stary przecież ci wszystko poprzełrącatak, że dopiero po 
wakacjach wyzdrowiejesz I będziesz mógł wyjść na ludzi jeszcze, Czyli że 
ciebie cfiłaca się jeszcze trzymać w tej szkole, wiesz teraz? 

— Ale lu i tak nie ma sprawiedliwości — trzymał się swego Adamiak. 

— Sprawiedliwości lo nie ma nigdzie — stwierdził sentencjonalnie Wilk. 

— Ale już ci mówiłem, żo lu nie o zwykłą sprawiedliwość chodzi, tylko 
o uratowanie Jednej jednostki dla społeczeństwa, a o postawienie krzyżyka na 
drogę drugiej jednostce. To nie jesi żadna sprawiedliwość może, ale lo jest 
taka polityka. Oni wiedzą, że ze mnie nic dobrego nie będzie i na pewno mają 
rację. A ly Jaszcze na przyszły rok możesz się dostać do jakiegoś liceum 
ekonomicznego albo na jakiś inny uniwersytet.,. 

— Nledoczekanie! — przerwał mu prawdziwie wzburzonym gtosem 
Adamiak. — Po moim trupie! 

— A ja że swoimi trójami ze wszystkiego — konityriiuował Wilk — mogę iść 
tylko do specjalnej szkoły zieleni miejskiej, rozumiesz? 

— Jak mi stary życie daruje... — pomyślał głośno Adamiak, — On się nie 
pozna na tej twojej lilozofii... 

— To nie jest moja filozofia — zastrzegł się wilk — tylko rady pedagogicz¬ 
nej. Oni już mu to wytłumaczą, a on potem wytłumaczy tobie. 

— Ja rtie chcę na to patrzeć, — Adamiakiem coś zatrzęsło. 

— Na co? — zainteresował się Wilk. 

— Na to tłumaczenie —powiedział Adamiak szczękając zębami. — Bo on 
zawsze mówL „Mój dziad był robol, mój ójciac był robol, ja jestem robol, a ty 
będziesz inżynier! A jak nie, to zatłukę'', 

— Przecież on nie jest żaden robol, tylko zwykły ochlapus—zauważył Wilk, 

— Robot 10 jesi mój stary i dlatego moja maika się z nłm rozeszła, bo gna ma 
malurę i już nie mogła z takim prostym chamom wytrzymać, Tylko jakoś 
wytrzymuje z alimentami, bo mój siary płaci na mnie tyle, ile ona ma lej swojej 
pensji. On jest prawdziwy robol i dlatego tak dobrze zarabia. Sam płaci 1 bez 
sądu. rozumiesz? 


— Nic mnie to nie obchodzi —powiedział Adamiak w zdenerwowaniu — ja 
tylko wiem, że złych rad rady pedagogicznej nic nie wyjdzie, bo mnie jeszcze 
dziś może jakieś kalectwo w domu spotkać, A ty co będziesz robił? 
— zainteresował się nagle, pewni# żeby zmienić przykry niewątpliwie tamat, 

^ Nic — powiedział krótko Wilk. ^ 

—“ Jak lo — nic? — zdziwił się Adamiak. — Dlaczego? 

— Bo chcę, żaby matka miała mnie dosyć — wyjaśnił Wilk. — Ona już 
prawie ma mnie dosyć. Jeszcze chodzi jej o lo ailmeniy, ale jak zacznę nic nie 
robić, to ojciec pewnie przesianie przysyłać lorsę i ona będzie mnie miała 
zupełnie dosyć. 

— Tak mówisz, jakbyś lo ty miał jaj dosyć — zauważył Adamiak. 

— Zawsze miałem jej dosyć — Wilk powiedział to takim tonem, jakby się 

zdziwił, że Adamiak dopiero teraz to zauważył. —Miałem jej dosyć, jak tylko 
zacząłem rozurtiieć, o czym oni rozmawiają, jak zacząłem rozumieć, co ona 
mówi... , 

— To trzeba było się wyprowadzić — powiedział Adamiak. 

— Jak to? 

— Normalnie. — Adamiak wzruszył ramionami. — Wyjść za drzwi ł Iść 
przed siebie. 

— Jak tylko zacząłem wszystko rozumieć? — zdziwił się Wilk. — Człowie¬ 
ku, ja wtedy miałem ze trzy lata albo cztery. 

— Nie udawaj, Wilk, glupiege. — Adamiak popatrzył na kumpla z politowa¬ 
niem, — Mówię, że jak miałeś dosyć tej swojej starej, to trzeba było wtedy, 
kleóy oni się rozeszli, zabrać się zę starym, rozumiesz? 

— To ty nic nie/ozumieez, smutna sieroto *— zeźHł się tym razem Wilk 
przecież sąd przydzielił mnie matce I ona roztacza nade mną opiekę 

prawną i macierzyńską urzędowo. A stary zaraz się wyprowadził... 

Otworzyły się drzwi klasy i stanęła w nich pani Choiyńska 

— Macie tL swoje świadectwa — powiedziała wyciągając rękę z tymi 
świadectwami. 

— Ja nie potrzebuję. — Adamiak odwrócił się i szybko odszedL 

Wilk nie poszedł za Swoim kumplem, tylko wyciągnął rękę po świadectwo. 
Wziął je. złożył i nie patrząc wsadził byle jak do kieszeni. Patrzył za to w oczy 
pani Chotyńsklej. Ona leż patrzyła na niego. 

— Ja nigdy — powiedział wreszcie— nie chciałem pani specjalnie zrobić 
żadnego świństwa. Tylko ja już lak] Jestem, rozumie pani? Mam taki chamski 
charakter po swoim ojcu. — Odwrócił się i pobiegł za Adamiakiem. 

Jeszcze na korytarzu dogonił go śpiew z otwartych drzwi klasy: 

Zegnaj nam szkoło kochana. 

Nadeszła chwila rozstania. 

Serce tak dziwnie uderza. 

Mgła jakaś oczy zasiania. 

Jutro lu pustka zagości... 

Do Wilka pustka zawitała dużo wcześniej. Sam nie wiedział, Kiedy 
dokładnie. Czy wtedy, gdy sąd przydzielił go matce? Może wtedy jeszcze, gdy 
zaczął wszystko rozumieć? Nie miał pojęcia. W każdym razie biegnąc za 
Adamiakiem miał takie uczucle,^ jakby go w samym sobie nie było, jakby 
biegło jego dało f?okoJwiek żywo. a on sam jakby obserwował to żywe, co się 
nazywa Wilk i led korytarzem. Dobrze, ze zaraz natknął się na kumpla. 

Cdn, 
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To najlepszy film przyporowy. Jah1 ' 
widziałam w ciągu ostatnich lat Moje 
ohawy, że bądzle zbyt podobny do 
Innych filmów o Robinie z Looksley, 
że nie zdoła naa niczym zaskoczyć 
i zachwycić, okazały sl^ nieuzasad¬ 
niona. Wierzą, ia tan piąkny obraz 
naprawdą przyciągnie widzów do kin 
I pustawe sale wreszcie sią wypełnią, 
a co za tym Idzie — dystrybutorzy za 
zyski sprowadzą nam kolejne świetne 
I świeże, a nie byle jakie, dzieło 
światowej klnematografiif 


Mam nadzieją, że tak bądzia. 
Wszak uwielbiamy tą starą (ponoć 
sprzed 600 lat) angielską legendą 
D banicie szlachetnego rodu, czego 
dowodzi choćby kolosalna powodze¬ 
nia wszystkich wyświetlanych dotych¬ 
czas w naszej telewizji seriali o Jego 
przygodach. A było ich kilka —^ np. 
w fatach sześćdziesiątych „Robin 
z Sherwoodzkiego Lasu'' z Richar¬ 
dem Greenem w głównej roli, czy 
w osiemdziesiątych (co świetnie pa- 
miątaciej Robin Hopd'^ w werajl 
z Mktwelam Praadem I w drugiej 
— ł daionem (^omiery. Podobała slą 
też Polakom komediowa wersja tej 




„ROBIN HOOD 
— KSIĄŻĘ ZŁODZIEI” 


h latori t autorstwa Mela Brooksa z DIc- 
kiam GauUar jako Robinem. Nie zna¬ 
my natomiast rysunkowych przygód 
całej wesołej kompanii w zialonycłi 
opończach, która w 1373 roku powsta¬ 
ła w wytwórni Disneya. Robin miat 
w nich twarz, a raczej pyszczek, spryt¬ 
nego liska. 

Kinomanów bez wzglądu na Ich 
wiek — przyciągnie do kin nazwisko 
gwiazdy flJmu — Keytna Costiwa. 
Przecież wszyscy mamy żywo w pa¬ 
rni ąęi jego fłżysafsko*aktorakl suk¬ 
ces w (,Tańczącym ę wilkami". 

Kevin Costner z entuzjazmem przy¬ 
jął rolą Robina- Cieszyła go perspek- 
tywa zagrania bohatera tak znanego, 
który doczekał sią już wielu, i to 
doskonałych, wcieleń. Było to jakby 
wyzwanie, a Costnar lubi sle wciąż 
egzaminować. Cieszyła go też wizja 
współpracy z serdecznym przyjacie¬ 
lem — reżyserem Keslnem Reynołd- 
sem. 

Wszystko zapowiadało sią wspa¬ 
niale. W ciągu 117 tyg<odnl scenograf 
lilmu Johfi Graysmerti wytypował na 
taranie Anglii 1 Francji piąkna plenery 
I obiekty 2 epoki, w których można 
było realizować zdjąć la. W studiach 
Shepperton wybudowano miasteczko 
Nothtngham, a w lasach Gurnharś (bO 
Sherwood już nie istnieje) stworzono 
obóz banitów. Do obsady zaproszono 
tnnycti znakom ityćh aktorów. Jako 
Szeryfa z Nothingham o^ lądamy Ala¬ 
na HIchmane (,.Szklana pułapka'^), 
jako Willy'ego — Christiana Slalera^ 
(„Imlą róży '), w roli zupełnie nowej 
w tej historii, ale bardzo łnteresująoej 
i pierwszoplanowej —ciemnoskóre¬ 
go Saracana Azeema — podziwiamy 


Morgana Freemana, który stał sią 
stawny po sukcesie filmu ,,Wożąc pa¬ 
nią Daisy'\ Do roli Marion zaprasza¬ 
no Robin Wright—ulublenioą widzów 
„Santa Barbary'', w której grała Julią, 
ale nie mogła wystąpić — spodziewa¬ 
ła sią wówczas dziecka. Zastąpiła Ją 

I 

nie mniej wdziączna I — w moim 
odczuciu — bardzo dobrze odpowia¬ 
dająca wyobrażeniom czytelników 
książek o Robin Hoodzle — Mary 
Ełlzebeth Maatrairfonio. Wyatąpił też 
w tym lilmle (anonimowo na własne 
życzeniejp w migawce zaledwie, pe¬ 
wien słynny aktor; który honorarium 
przeznaczył na cele dobroczynne 
Myślą, że oglądając film z łatwością 
ddntyśllcie sią o kogo chodzi I jaka to 
rola — aktor sprawia nią wszystkim 
widzom naprawdą miłą nlespc^dzian- 
ką... 

Kevin Costner, Jak to ma w zwycza¬ 
ju, niezwykle starannie przygotował 
" sIą do roił: ćwiczy! szormiąrkę na 


miecze, strzelanie z łuku i nawet 
walką na drągi (potrzebną, jak sią 
dornyślacle, do słynnej sceny pojedy¬ 
nku z Małym Johnom). Prócz togo 
trenował zapamlątsle,.. angielski ak¬ 
cent. Uważał, że to niezbądną, jeśli 
ma stać sią godnym ¥K:ieFenlem słyn¬ 
nego narodowego bohatera Angli¬ 
ków. Jednak w trakcie zdjąć do filmu 
okazało sią, że gwiazda I reżyser 
zgoła różnie widzą Robin Hooda. Je¬ 
go postać w filmie stała sią w rezul- 
tacia wynikiem ich kompromisu I Ke- 
vin Costner nie jest z tej kreacji cał¬ 
kiem zadowolony. Mnie osobiście. 


a mam nadzieją, że i innym widzom, 
wydaje sią jednak, że wypadł dosko¬ 
nała. 

i. 

Tych. którzy pamiątają choćby 
ostatni telewizyjny serial o Robinią, 
zaskoczyło zapewne, że reżyser po¬ 
ważył sią wprowadzić do historii po¬ 
stacie zupełnie nowe — owego Sara- 
cena Azeema i czarodziejką Martian- 
ną. Prócz tego sporo Jeszcze sytuacji 
i szczegółów w jego wizji różni sią od 
tego, 00 do tej pory bywało. Jednak 
nie dzieją sią to z pewnością ze 
szkodą d I a całej hislori i — przeciwn ie 
— nowe elementy wzbogacają ją 
i ubarwiają, uprawdopodobniają psy¬ 
chologicznie, jednym słowem — uat¬ 
rakcyjniają fUm, Pozostają tylko bić 
brswcl Jedyny zarzut, który mogą 
postawić artystycznej wizji Reynold¬ 
sa i jego scenarzystów —'to nadmier¬ 
na, moim zdaniem, dosłowność 
w scenach okrutnych. Taki realizm tc 
już nie zaleta (choć wymaga nie lada 
kunsztu, np. ęharakteryzalorówj, 
W końcu, co innego czytaó, że ktoś 
przerąbał kogoś mieczem, a co in¬ 
nego to oglądać... No ale lo powsze¬ 
chny grzech współczesnych filmo¬ 
wców, który oni sami tłumaczą znie¬ 
czulającym wpływem pokazującej 
brutalną rzeczywistość telewizji. 
W tej sytuacji nie mogę jednak po¬ 
wstrzymać sią od zadania samąj so¬ 
bie pytania — dlaczego my, widzo¬ 
wie. choć mamy jakoby przytąpioną 
wrażliwość, tak lubimy happy endy*? 
Szoząśliwe zakończenie mamy I w tej 
wersji przygód Robina, mimo że 
w tradycji t zapisanych opowieściach 
jest inaczej... 

EWA BIELSKA 


^ ,,Robin łtood ka^ążą złodziei" („Ro¬ 
bin Hood — Princs ot Thi|rv*4"), rsZ. Ksvin 
Reynoldfl. scenariusz Psn Densham, John 
Wetson, muz Mlchiel Kamen, scorwgratif. 
John Orsjrtinarfc, wyk,: Kevin Costner I innii, 
PfOd, USA idśi r,, dysir, m 



Już od dzisiaj pomyśl 

jak wyjechać z© swoją klasą na wspaniałą wycieczką do Miądzy- 
narodowego Młodzieżowego Centrum k. Mińska na Białorusi 

— przekonaj Wychowawcą 

— przekonaj Rodziców 

Za 5 dni już od 400 000 zł 

a dla Ciebie (inicjatora) i Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy: 

— obsługą paszportową, ■' 

— przejazdy, noclegi ) wyżywienie. • 

W programie: 

X 

— pozr>acie młodych Białorusinów. 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, 

— wycieczki: — szlakiem Mickiewicza (Zaosla, Tuhangwicze, jez. 
Świteź, Nowogródek), 

— Wilno. - ; ' - ^ ^ 

— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosatoh Itp, 

Jeżeli przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 

naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 

sre do Twej ej szkoły. . , 

* 3M-«2 
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o mjzyce, karierze l*. o Polsce (którą, )ak się 
okazaio , urocza wokal lelka poznała kilka lat 
wcześniej, wystąp ująć w konkursie sopockiego 
festiwalul}, po chwIJł podszedł do mnie pewien 
znany dziennikarz i zapytał, czy nie jest ona 
przypadkiem,.^ menedżerką DannII Minogue. 

Jeśli zaś jesteśmy przy młodszej siostrze ■ 
Kylie, to okazuje się, że ta nastoletnia gwiazdka 
nie jest wcale taka głupia, jak można by sądzić po 
śpiewanych przez nią piosenkach.*Prywatnie 
okazuje się osóbką całkiem do rzeczy ł daję wam 
słowo (mam na to świadków}^ że można z nią 
porozmawiać nie tyfko o tym, na której pozycji 
jest jej najnowszy singel i ozy lubi lody ananaso¬ 
we. W ogóle przy bliższym poznaniu Światowe 
sławy okazały się zupełnie normalnymi ludźmi, 
różniącymi się od nas, zwykłych śmiertelników, I 
jedynie stanem kont w zagranicznych bankach. 

Nie wierzycie? W takim razie Jak najszybciej 
zapiszcie się na Intensywny kurs języka angiels¬ 
kiego I sprawdźcie sami w przyszłym roku. 
Podobno będzie Jeszcze więcej gwiazd! 

ANDRZEJ RADWAN 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

OD REDAKCJI: nasz wysłannik obiecał, ia zdradzi 
nam, o czym rozmawiał z Dannil Mtnogue oraz czego 
dowiedział alę a laureacie głównej nagrody tesli walu, 
łotewskim bardzo dobrym zespole NEW MOOhł — na¬ 
się prrym razem. 


SOPOT 


DOTKNIĘCIE 

GWIAZD 


K« zdjęciach: 

f. 

Z £r99ur0 
J, Johnny Heśss 
Jazi 
4* Allmon 
ZB kulfmamł 
5, Brom 


N ictc^— to chyba niemożliwe ^— myślałem 
oglądając na kilkanaście dni przed fes¬ 
tiwalem zapowiedzi w MTV, Tyle gwiazd naraz 
— i to ni© przebrzmiałych, nie podstarzałych 
— jeszcze chyba w Polsce nie było. Aż niepraw¬ 
dopodobne wydawało się, źe rzeczywiście mogą 
one do nas przyjechać I zagrać. Nawet z play¬ 
backu. 

Dojechali jednak prawie wszyscy. Prawie, bo 
z powodu wyclehczenia organizmu wielotygod¬ 
niowym tournśe lekarze zabronili występować 
wokaliści© amerykańskiej grupy Dlaick Crows, 
nie dotarł też (z powodów nieznanych, czyli 
pewnie chodziło o pieniądze) nowy, bardzo cie¬ 
kawie zapowiadający się br^Jskl zespół o na¬ 
zwie Jamea, Zajmijmy się jednak tymi, którzy do 
nas zawitali i można ich było zobaczyć, usłyszeć, 
a nawet dotknąć, Z tym dotykaniem był nawet 
pewien problem, ponieważ tacy wykonawcy, jak 


Andre w McCIuakey z OMP, Roddy Frame z Aztec 
Camera, czy Steve Nogarth z MarłIIlen byli tak 
oblegani przez żądne autografów (i ,,buzi"’) fanki, 
źe chwilami groziła im śmierć przez uduszenie. 
W chwilach wolnych od bezpośredniego zagro¬ 
żenia ze strony szarżujących wlei bicie lj(cie lek) 
okazywali się jednak szalenie sympatyczni, na¬ 
turalni i pozbawieni wszelkich gwiazdorskich 
zadęć. Przykładem anielskiej wręcz cierpliwości 
i wyrozumiałości dia dziennikarskiego natręctwa 
była Altson Moyel. która po dość męczącym 
koncercie (była jedną z bardzo niewielu gwiazd 
występujących na żywo) przez prawie godzinę 
z czarującym uśmiechem odpowiadała na wszy¬ 
stkie stawiane jaj przez kilkunastu pismaków 
pytania, nie protestując nawet wtedy, gdy świe¬ 
cono jej w twarz telewizyjnymi reflektorami lub 
oślepiano fteszami aparatów fotograficznych. 
A w dodatku twierdziła, źe Jest zauroczona 
Polską i gdyby nie dziecko, które czaka na nią 
w Londynie, na pewno zostałaby dłużej. 

Wszyscy byli leż zachwyceni apetyczną czeko¬ 
ladką z zespołu Technotrontc. Właściwie za¬ 
chwycili się po koncercie, bo wcześnie], pomimo 
że Reggie specjalnie nie unikała ludzi, nikt jakoś 
jej nie poznał. Może dlatego, źe w dżinsach 
ł bawełnianej bluzie wygląda zdecydowanie 
skromniej i,,normalniej" niż w skąpych scenicz¬ 
nych szatkach. Pamiętam, że gdy na kilka godzin 
przed koncertem zaczepiłem ją w holu hotelu 
„Marina" i porozmawialiśmy sobie przez chwilę 
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Całoroczny 

konkurs 



Kocnanil Nl«at«1y nie pierwszy |u± raz padczas czytania Waszych 
listów odnosimy wrażanie, że wszystkie takie mamo. Pomijamy 
okropna błędy ortograffczne i stylistyczne, górze), gdy korespondencja 
zionie nudę, banałem i brakient fantaz|L 

Spróbujcie wykorzystać przeżycia minionych wakacji i sportretować 
nowo poznanych przyjaciół. Nowa szkoła, w której część z Was w tym 
roku rozpoczęła naukę, też dostarczy świeżych wrażeń. Pierwsze 
sympatie Już się na pewno zawiązały. Stańcie na głowach I napiszcie 
Coś, co nas tu wszystkich w redakcji ujmie, zaskoczy, rozbawi. 

I po raz kolejny już nie prosimy, afe błagamy: przysyłajcie zdjęcia lub 


portrety swoich przyjacióll 

Od pieluszek 
aż do dziś 

Agnieszkę poznałam... Właści¬ 
wie to nawet nie w rem kiedy. Ale 
zaraz... tak! Właśnie tak, to na 
pewno była ona! Już wszystko 
sobie przypomniałam. 

Pierwszy raz zobaczyłam ją 
w szpitalu, jak lo/ała obok mnie, 
w sąsiednim łóżeczku, rozpłaka- 
na i rozwrzeszczana. „Ach — po* 
myślałam sobie te noworod- 
kil" No, muszę przyznać. Że ja nie 
>yłam od niej wiele starsza, bo 
zaledwie o 11 dni. 

Przez kilka pierwszych tygodni 
rywalizowałyśmy ze sobą. która 


głośniej krzyczy, moczy więcej 
pieluszek, bardziej brudzi siebie 
i nrvamę podczas karmienia. 

Znudziło nam się to jednak 
— wydoroślałyśmy i zaczęłyśmy 
dalej się zmagać, die już w cał¬ 
kiem innej dziedzinie, Teraz bo¬ 
wiem przyszła kolej na chłopców. 
Jedna przez drugą stroiłyśmy 
piękne minki do płci odmiennej, 
słałyśrny zniewalające uśmiechy, 
aż wreszcie któryś zwrócił uwagę 
na jedną z nas. No i ta wygrana 
triumfowała. Jednak druga nie 
załamywała się, tylko czekała, aż 
jej rywalka popełni jakiś błąd... 

Tak walczyłyśmy, walczymy 
i będziemy to robić, bo... się okro¬ 
pnie lubim/l 

Marla i Agnieszka z Radomia 


Jedna za drugą 
się wstawia 

Ja i Dorota znamy się od przed¬ 
szkola. Już wtedy chodziłyśmy 
wszędzie razem. Potem przyszła 
klasa „0" i wreszcie szkoła. Nie¬ 
stety tu nas rozłączyli, bo Dorota 
poszła do Ib, a ja do la. Mimo 
rozłąki nadal się przyjaźniłyśmy, 
aż pewnego razu nadszedł nasz 
upragniony dzień, kiedy to czwar¬ 
te klasy zostały połączone w jed¬ 
ną. l tak dotrwałyśmy do VIII kla¬ 
sy. 

Ja słucham ,,metalu”, a moja 
przyjaciółka ,,depeszu”. Niektó¬ 
rzy stwierdziliby, że to niemoż¬ 
liwe, a jednak nie ma sprzeczek 
na tym tle. 

Nasi rodzice znają się j urzą¬ 
dzają czasami wspólne wypady 
za miasto, na piknik. 

U nas Jesi tak, że jedna za 
drugą się wstawia. Otacza nas 



'fajne środowisko ludzi w naszym 
wieku i o podobnym usposobie¬ 
niu. Wszyscy na czele z nami są 
zwariowani t mają swoje prze¬ 
zwiska. My je też mamy: Ja jestem 
Pasztet, a Dorota Iwan i uszka. 

Monika J Dorota z Radomia 


Jak dobra wróżka 

Od Życia każdy z nas czegoś ocze¬ 
kuje. Nie chce b^ tym nikomu niepo¬ 
trzebnym i robi wszystko, aby go 
lubiano r szanowano. Warto ijnieć ko¬ 
goś, komu można się wyżalić, kto 
naprawdę zrozumie i wybaczy, 

Do takich osób zalicza się moja 
koteżanka Magda. W krytycznych mo- 
menlach Magda mnie podnosi na du¬ 
chu, a wtedy ogromny głaz z serca 
stacza się. 

Mogę jej powredzieć: — Dziękuję 
Magda, jesteś wróżką, która czyni 
cuda. Za pomocą czarodziejskiej róż¬ 
dżki zmienia świat w kochający i pięk¬ 
ny. Jestem szczęśliwa, że jest i że ma 
w sobie ten cenny dar—zrozu mi en ie. 

Wydawetoby się, że ona żyje bez 
trosk i kłopotów, bo z jej twarzy nigdy 
nię znika uśmiech. Pomaga on w ży¬ 
ciu zarówno jej, jak i innym. 

Taka osoba jak ona nnogłaby zbra¬ 
tać się z całym światem. A przyjaźń lo 
naprawdę wiele. Chciałybyśmy oby¬ 
dwie, aby pozostało tak do końca 
— wesoła, rozgadana Magda j dzie¬ 
cinna, szczęśliwa Ania. 

Anna z Kazimierza 


I 

Wiktoria 

Czy próbowaliście zaprzyjaź¬ 
nić się z koniem? Ja tak i chyba mi 
się to udało. Ona jest piękną, 
gnladą klaczą rasy małopolskiej, 
a ja kochającą zwierzęta szes- 
r^astolatką. Moja końska przyja- 
ciótka ma brązowow lśni ową 


sierść, czarną grzywę I ogon, a jęj 
czoło zdobi mata, biała ,,gwiazd¬ 
ka". Jest naj. naj, naj, a na Imię 
ma Wiktoria. 

Dużo czasu spędzamy ze sobą. 
Ja się, nią opiekuję, czyli codzien¬ 
nie czyszczę i dbam o to, aby 
w swoim boksie zawsze miała 
czystą wodę i Świeżą ściółkę. 

Jej przysmakiem jest cukier 
I często się go stanowczo doma¬ 
ga, a czasem zniecierpliwiona 
mocno uszczypnie zębami. No. 
cóż. Wybaczam Jej to prawie za¬ 
wsze. 

Uwielbia wprost, Kiedy się ją 
czyści. Potrafi całymi godzinami 
nieruchomo siać podczas tej 
czynności, nie przejmując się 
tym, ia mnie już odpadają ręce. 


Kiedy chcę skończyć czyszczenie 
wcześniej I niepostrzeżenie 
wyjść z boksu, Wiktoria zastawia 
swym zadem drzwiczki t wtedy 
długo muszę jej tłumaczyć i prze¬ 
kupywać marchewką, żeby mnie 
uwolniła. 

W zamian za moją opiekę chęt¬ 
nie użycza mi swego grzbietu. Ma 
lekki galop, miękki kłus i dobrze 
daje sobie radę z wysokimi prze¬ 
szkodami. 

Kiedy jest ml smutno, to za¬ 
miast wyżalić się przed koleżan¬ 
ką, wolę iść do stajni l wypłakać 
się w grzywę Wiktorii. Jest na¬ 
prawdę wspaniatym przyjacie¬ 
lem, a wierności i przywiązania 
mógłby jej pozazdrościć niejeden 
Człowiek. 

Dorota z Katowicłtlego 




DWA RAZY ANIA 

• Wfednym ze, ,Świató w Młaćyęh '"z/iaiaztem Wsł, w któ¬ 
rym czytetnięzka prosi o spis książek Lucy Msuó Mont¬ 
gomery, Zauważyłam^ że zamieszczona przez Was Usta 
me jest petna^ BowJern ukazała sią już JakiĄ czas temu 
druga część HłSTORYNKłpt. ZtOCfSTJk DROGA. Książkę 
tę wydała Oticyrta Wydawnicza „Graf", Gda/isk 1990, sir, 
944, wydanie pierwsze (myśfę, że jest to wydanie pierwsze 
w Połsce, a nie pierwsze po wojnie}. ' 

Stosunkowo niedawno ukazały się także OPOWiEŚCt 
Z AVONL£A. Wydane zastały przez instytut Wydawniczy 
,,Nasza Księgarnia", Warszawa T99T, str, ISO, wydanie 
piefvrsze. Właściwie można zaliczyć tę książkę do cykiu 
o Ani suirłey, tiłapisałam „właściwie‘\ ponieważ na IŻ 
opowiadań znajdujących się w książce—Ania występuje 
w jednym, a » dwóch są wzmianki o niej. 

f^/a początku łipca ukazała się jeszcze jedna książka 
LM. Montgomery — JANE Z LAHTERN HłLL. Wydana 
została przez „Grat'\ Gdańsk 1991, str 200, ¥rydanie 
pierwsze Z książki Barpary Wachowicz MALWY MA LE¬ 
WADACH dowiedziatach się, żeL.M. Montgomery napisa¬ 
ła 22 książki. Ja mam tytko 17. 

Myślę, że oUcyny wydawnicze powinny zainteresować 
się pozostałymi książkami tej autorki Chciałabym mieć je 
wszystkie, A mam nadzieję, że nie tytko ja. 

Dorota Markowska, Szuttin 
OD REDAKCJł; Otrzymujemy nadal wiele listów zawie¬ 
rających pochwały na lemat książek Lucy Maud Mont¬ 
gomery. Cykl powieści o Ani cieszy się niezmiennie 
ogromną popuJarnością wśród czytelniczek. Masz więc, 
Dorotko, liczne greno ,,pokrewnych dusz". Miłośniczki 
pisarstwa pani Montgomery bardzo szybko, podobnie Jak 
Ty, zareagowaty na nasz niekompletny spis „Ań", Infor¬ 
macje o „Opowieściach z Avonloa" przysłały także: Ala 
Bobek z Krakowa, Marta z Waszawy (jej oddamy jeszcze 
głos za chwilę), Priscllla z Piekar Śląskich, Maęda GaręaB 
z Czechowłc-DzlacŁEic, Maria Ciszak z Kowar. Serdecznie 
Wam wszystkim dziękujemy, cieszymy się, ie możemy na 
naszych czytelników zawsze niezawodnie liczyć. 

Tobie, Dorotko, gratulujemy tak doskonałej znajomości 
twórczości kanadyjskiej pisarki, wspaniałych zbiorów (,,ty¬ 
lko" 17 Jej książek) i żyłki szperacza godnej prawdziwego 
Mola Książkowego (to kornploment — ma aię rozumieć!). 


• A teraz — sprawa jeszcze jednej Ani. Tym rezem 
— z lechlckich pól... Napisała do nas Marta z Warszawy: 

Jestem stałą czytemtcztcą „Świata Młodych", a BOK 
naiety do moich uiubionych rubryk. Przeczytałam niedaw¬ 
no dwię książki Marii Dunin-Kozickiej pl AMfA Z LECHłC- 
KtCh PÓL — część pierwszą I drugą (zachęcam gorąco do 
tej *ekturyj, 

KUka dni temu kupiłam trzecią część tej ksfąźki za 17GOO 
zł*(ł). Wydawało mf się. że książka ta jest tyłe warta. 
Niestetył Boi się w niej od błędów ortograticznyoh. Na 
okładce widnieje: Marja Dunin Kozicka. Wyrazy takie jak 
„fotografie", „studia" są pisane przez ,J". Inne, które 
powinny być pisane osobno, są pisane razem. A tę teraz 
najważniejsze (przepisuję zdanie z książki kropka w krop- 
kę}: 

„Przyszłł rwnie Datsy z Hodmeytem, ktry pomimo łtirtu 
ze łiczn Angietk, studjow pHnie i nie zaniedbywa si 
w naukach, co — nłestetyi — stao si udziaam dziewczia, 
zakochanego coraz powanfej i targanego niepokojem jak 
si ta caa spraw skoczy,** 

LUf... Książka ta ma 377 stron i przynajmniej jedna 
czwarta z nich jest usiana błędami. Przestrzegam wszyst¬ 
kich przed kupnem tej książki wydanej przez Dom Słowa 
Poiskiego w 1990 roku. 

OD REDAKCJI: List Marty można by zatytułować ,,U wa¬ 
ga, biiłwMH”. Wydala prawie 1& tysięcy i w zarnlan 
otrzymała produkt niepętncwartośclowy. 

Gdybyśmy się bardzo uparli — sprawę pisowni (owo 
nieszczęsne ,,j'' zamiast „i") d&loby się jeszcze Jakoś 
wytłumaczyć. Maria Dunin-Kozlcka pisała w latach dwu¬ 
dziestych, a wtedy obo wiązy waty Innę nieco, niż dzisiej¬ 
sze, reguły ortograficzne. 

Na rynku pojawiają się czasem książki zwane reprin¬ 
tami. stanowiące „lotogralię" pozycji, które ukazały się 
wiele lat temu: mają taką samą okładkę, identyczną szalę 
graficzną, ilustracje, liternictwo. W reprintach zachowuje 
się, rzecz jasna, ówczesne zasady pisowni. 

Sądzimy, że „Ania" nie jest reprintem, choć wydawca, 
być może, chdal zachować oryginalny styl autorki i pisow¬ 
nię z tamtych lal. Wydaje nam się. że podporządkowanie 
się dzisiejszym regutom ortograficznym nie zaszkodziłoby 
wcale utworowi, a na pewno zaoszczędziłoby zam i esza n la 
w głowach czytelników. 

Nalonnlast błędy maszynowe, opuszczanie liter, na sku¬ 
tek czego pojawiają się na kartach książki jakieś słowne 
dziwolągi, ogromnie denerwujące „pokurczeńce"—to już 
grzech nie do wybaczenia. To zwykle niechlujstwo, brak 
szacunku, wręcz lekceważenie czytelników. To ratalr>e 
-świadectwo, jąkie sobie wystawia wydawca. 

Drodzy Czytelnicy BOK-u! Jeśli trafi do waszych rąk 
książka zasługująca na miano wydawniczego bubla--- pi¬ 
szcie! Ostrzeżenia przed nimi będziemy drukować. (Ist) 


UWAGA UCMOWIE ÓSMYCH MS! 


Uktami 



Ragnłecia, aby egzamin z matematyki 
do azkoły śf edntef byt dla Wn zwyfelą 
fortnalnośołą 7 Chcecie apiTaMrdłlć 
aweją wiedzę^ możliwoici, uwierzyć 
waMito7Zaatar>6wcla alę \ okofzyataj- 
d* z naszej propozycjl- 
Propenujemy Wam 

iNDYWiDuuiir loiRroNDiiicrjiiir luti PimoiowMir 

z matematyki do egzaminów wstępnych do szkół średnich. 

Qę«Jinu|« crt«.l«r|»lu V - VIM 

MfyŁthIch i4d*A kMr* tlartowl 

e^iiłtawAntd HiirtMityll * l«J ttliAly. 

4^ PtEynyliiąc So rut p&nituy ltup»fi dUrymAcI* b«Z[plŁtnl* pl4rwtry udart I 

Mciłflćll B Wł Informuj* n Kurni*. Kun irw* S inll*iIf g y I •ir*da «łf x H*4elu 
■•ttiwAw, HAr* pruKuyHMf bfdjhmy raęulwm* co fnl*«k^c. KfZtfr WH** tmIm* 
lilllun*4cl« udaS do t*nMHl)ł*ln*ęa roi^^kol* oru ddd*tlnM* pjdMł* iHtaw*. 

4^ Hi dlwM lunu teKtemu i Wi* pizypluny to n ą ł ęrfwińrr/ ni u eayc M. $pr**di'* on 
nulkylOFMi pfK*, od*filo poziom WMiyth «ri*dc-mp^l, wt.łi*7ńw*k; do 

d*lu4| n*uKi li od*^* Wam pr*c*r N*vciycl*ll *ybr*!i4my SKfdJo 
oo*nlią*ie trfih fkohowoJd I doJMlpdoionl* w lody*rlriu*ln*J. pc«4y idlodtkał^. 

ik Po fltrzynunki od nu tuipIkJnoge ittllMnJ' mofKl* i/*iygrto«Mj z hurtu 

łodnj^h jetMMięrori i Wktrą Pitirw *ą (łopi«ro »iiiinvyZ - S, mimo tw 
odiylun^ W«m po(H#morw t«d*m* WKtyoUłeS u*idu 

4^^ N« j*Konc»n44 ifeunu oKiymKH od oh i(b«iplvtnH) ‘•wbrcno ud*nł* •ozmUiMcylM z 

DftKlrrlch la/t wru z rowłizoiiitnt. kh BHł«k*|cl* ■ ducyz}*. iim WG2*lnl4| przyilacl* 
wypełniony Kupon, tym prędzoj roipoeznlofil* pnygotowuli do t^zunlnu. 

Skoriyatiijel* x t*t ftlaill. ■ •giaal* watępnr ■ ■■l•■i4lykl do 
.ozKoły ar«eiil*J będzl* dio Wo* przyolowi eiiiyiB 'opoeor ktoB'. Tylko 
oolldni*, *yotoBOI]rez«« pr*«* prowodzt prool^ droę^ do oofo I 

SZANOWNI RODZICE, 

e«M liKłdtl z pipcłu pttmyełi li tej il wynoa SS DDD ri. Ta tw4*| wtocoj tyW. |o kotzlu^ -flodzłiHO 
mopotyąl.UWAÓAr Owof on1u|omy nloipolonnoić to| eony do hońc* huron. 

Z* tRpffdb JM Moicto /rW n jf f CJ /iy eykt trwtnW Auruj z^Kuzon/a przt/fńnąmmy tytko óo IkiAo* 
tiktopód* tu. kupon jm Sozpfilny ptofWMiy mstmw ndtA pFotiiTiy piTy^ói pod icAnsjwn: 

. Prywatna Szkoła Korespondencyjna "OKTANT* 
skr. poczt fiO-965 Poznań S, 

WY&OKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCK 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIŁ ‘ 

JAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO. 

PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SA NAJPEWNIEJSZE . 

TU NIE MOŻNA NIC STRACIĆ I 
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A PREMIOWANE NR 899 


Aby wzlą^ udział W losowaniu 10 nagrbd po 
50 OOO zlotycbp wystarczy rozwiązać przyna(- 
mniei Jedno zadanie. Rozwiązanie przećlij w cią¬ 
gu 10 dni od dały tego numeru pod adresem: 
„Śwlal Młodycb*'» ul. Mokołowelia 24, OO-sei 
Warszawa, „Zadania premiowane nr 899'*. 

Autor: STANISŁAW BISKO 
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Odgadnięte wyrazy 5-liierowe o podanych znacze¬ 
niach wpisz poziomo i pionowo do kwadratów. Następ¬ 
nie z liter, które znaidą się w oznaczonych polach, ułóż 
wyraz 7-ljterowy, który wystarczy nadesłać jako roz¬ 
wiązanie. 

A) solenizanlz 27 września — umówiona odpowiedź na 
hasło, używana w wojsku przez warty — część wagi 
aptekarskiej ^ roślina z rodziny dyniowatych, o du¬ 
żych Jadalnych owocach — przejście na wyższe stano¬ 
wisko. 

B) droga, gościniec — łoskot, łomot — lampa wisząca 
z kloszem zaataniającym światło od dołu {przestaw 
litery w wyrazie plama) — olbrzym, gigant — droga 
wytyczona dla zawodników sportowych. 
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SZYFROGRAM 


Od gadnij 5-1 ite rowe wyrazy o poda nych znaczeniach i wpisz 
ja do kolumn górnego diagramu. Następnie przenieś wazysl- 
kie litery do diagramu dolnego i rzędami odczytaj rozwlązanio 
.— myśl Jerzego Drobnika. 

11) PółnocFły lub Południowy — państwo w Azji, ij cynia, dalia 
lub róża, 7) uzasadnienie postępowania; pobudka, powód, 25) 
miasto w woj. suwalskim nad Marychą. lewym dopływem 
Czarnej HaóCzy, dO) ryby Słodkowodne {rzuoa ziarno w glebę), 
6 ) glob ziomski, 29) zagłębiony w ziemi element przewodzący 
prąd elektryczny, stanowiący zakoóczenie inatalacjl uziemia¬ 
jącej, 1t) upi6r« mara. widziadło, 20) ścinanie zboża sierpem. 


C) znaczna część powierzchni, przestrzeni — har¬ 
monia, pojednanie — osoba pozująca artyście — ob¬ 
chodzi imieniny 23 listopada—dawna moneta srebrna. 

D) maszyna „podobna" do człowieka — pomiesz¬ 
czenie dla krów — małe dziecko — sąsiaduje ze 
Spiszem — siekierka z krótką rączką służąca do 
siekania mięsa. 


E) rasowy, piękny koń — napomnienie wpisane ucznio¬ 
wi do dzienniczka — przyrząd wytwarzający lub wzma¬ 
cniający promieniowanie elektromagnetyczne w za¬ 
kresie mikrofalowym (przestaw łitery w wyrazach as 
+ mer)— szpieg — używano do gry, np. w brydża, 
makao. 


ROZIUtŻAM z 


BIAŁA DZIURA: 3. POCIĄG: Ne 
pierwszym peronie. UKRYTE 
PRZEDMIOTY: laczka—F5, lalarita 
— PS, Suialha — 04, ły^ka — A4. 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA: Ififkif, 
pku. kArpa. szpulka, alart, Krak. 
Alka TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
940- 33-90T 

— K — 
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112 + 759^871 


rozwiązanie zadania 

PREMIOWANEGO NR 4*4 
z 60 nuiTwru „Świata Ml«lycti' 
1 dnia 27.07,1891 r. 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 
Pozlomd: makiiwiac, poc 2 ta, filare¬ 
ta, szew, wykład, wizyta, Styk, mik¬ 
ron, wioeka, piec. poslAf. arkana, 
oo&s. kawalarz, komary, korytarz, 
Luna, Doro^, zapach, data. kalina, 
luracz. paka. alrcia. waliza. Kall, 
następca, nagana, surowość. Pio¬ 
nowo: koszyk, wrew, pokłon, czad. 
fizyka, lala, lanloc, wykról, wiosna,, 
stójka, mistrz, wikary, piasta, pola¬ 
na. armata, oprych, waluta. Koran, 
kopacz. rz«pka. dolina, zaraza, da¬ 
nina. karoca, Hałina, paliwo, slap, 
waga. karo. 

ROZETA ANAGRAMOWA, nrawp- 
tkręiitft: zapalnik, szpeloła kilo- 
melr, zarodnik, oarlsrha, akade¬ 
mia. Bkarbrtik, dostawka, zaszew¬ 
ka. ranienie, posirach, Falaroik i#. 
m>*kfętnf€: zatarcie, szperacz, ko¬ 
palnia. zalotnik, barometr, Alrody- 
ta. spalenie, drażetka, za lobriik. 
ruszanie, panterka, lustork^, 

ANAGRAM ÓWKA. Lotni czas 
Talarek, niemora. estrada, w nieta, 
pliszka, odcinek, mizerak, hiacynt, 
reapekt. 

KRZYŻÓWKA. D-3, P^. 
mi: wierzba, tnarchow+ airoTlta. rrę- 
dza, kontakt, kotka, gad, holrn. osa. 
igła. pan. Karol, banknot, Aneta, 
gerbera, opiekun, opalacz. AdArm- 
tiMini: wąsik, kolor, opora, ekran, 
radio, tampon. Zofia, alojka. klon, 
amant, bagno, gaza, kredka, norka, 
zodiak,chwat, niema, kółko, kwota. 
Ikacz. 

Nagrody po W'0W ^lołych wylo- 
sowall: 

Urszula Buszka ^ JorOttyA, ElŻ- 
biota Fortuna — Tulkowic*, Uosrwra 
Goła — Czadrćw, Joanna Jurczuk 

— Blaty tłok, Krzysztof KlafszmH 

— Chełm, Aneta Lipiecka ^ Żory^ 
Małgorzata Loełfier — Kłetcoi Po- 
rtusz Olszowy — Białystok, Agnie¬ 
szka I Justyna Paul “ ClMhaiMH 
wiec. Montka Pięlosa — Radom. 








Litery z oznaczonych kralekt Cży- 
tene koleino rzędamtt utworzą myśl 
Benjamina Frartlilliia, którą wystar¬ 
czy nadesłać Jako rozwiązanie. 
POZIOMO: 1) Imię Wyspiańskiego 
lub Moniuszikip 7) scena^ na której 
występują piosenkarze, tO) tytuł 
władców arabskich, 11) na okiennym 
stoją doniczki z kwiatami, 12) nauka 
rysowania jako przedmiot w szkoje, 

13) pojazd pogotowia ratunkowego, 

14) stroika, 1@) słynny wodospad na 
granicy USA i Kanady, 20) początek 
biegUp 23) to, co zaszło, co się wyda¬ 
rzyło, 25) samochodu — z postoju. 
26) dolna część nogi, 27) miejsce 
pracy kowala, 2i&) szkhwo używane 
m.in. do pokrywania garnków, 30) 
schorzenie charakteryzujące się sil¬ 
nymi napadami duszności, 33) gasł 
pożar, 37) obiekt sportowy, 39) fru¬ 
wanie, 40) między łekcjami, 41) do¬ 
mowe, to np. krowa, koń, 42) dawne 
prymitywne narzędzie do orki, 43) 
rygieii u drzwi, 44) część świata, np. 
Afryka. 


PIONOWO: 2) jeździ po szynach^ 3} 
rozpęd, 4) kawałek materiału przy¬ 
szyty do ubrania, zasłaniający dziu¬ 
rę, 5) odraza, obrzydzenie, 6) 100 
arów, 7) w kinie łub w telewizorze, B) 
pełna, otyła figura człowieka, 9) ro¬ 
botnik portowy, 15) wodospad zfozo¬ 
ny z kilku stopni^ 17) płytka skrzynia 
,bez dna przykrywana specjalnymi 
oknami służąca do uprawy nowali¬ 
jek, 1&) grunt, rola, 19) scena cyr¬ 
kowa. 20) drzewo z sżyszkami, 21) 
elektroda dodatnia, 22} zielona na 
łące, 23) ostry zakręt ścieżki na sto¬ 
ku górskim. 24) kąpiesz się w niej 
w łazience, 29) wynik mnożenia, 31) 
etos zadany szablą, szpadą, 32) czło¬ 
wiek opanowany jakąś manią, 34) na 
zakupy, 35) ptak lub prymitywne 
urządzenie do wyciągania wody ze 
studni, 36) izba szkolna, 37} okres 
dojrzewania i zbiorów roślin, owo¬ 
ców, 38) związki organiczne^ pocho¬ 
dne amoniaku. 
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n«daguj« tuł^gluin: Ewi 
łr«d. HKZ.). 


{£-ca rwL RACZ.), Mank Siyin*óiU, WłwSciyt- 
aak r«d. naes:) 

AdfM radiKcjl: ul. Mokotowika 24, 00-561 
WkiKswa, 613666. Ta laffl fty: radildor 
nacztlfiy: 214S-61, rwL tmt. 

— 626-56-14 HfcnMrz ndilcc^ — 626-25-48^ 
dział łączności ż czytatuifcami — 21411^13: 
dział i()Oftawy t zairrtafaaowaó — 21-66-26; 
dziat apofaonMTehołimatiy _ £1-47+16; 
(Miał kułtury — 606-77-21; hAorapórlan)' 


— 21-96-28; dzUd mkiamy, prcmucji I kolpor- 
lażu oraz dział prodtAcjl wydawniczaj 

— ZS-21-42. Ni« zamówionych malarlałćw rn- 
dilocja nie zwraca. 

WrDAWCA: S.P. ..$wial UNid^'', Wmziwa. 
uł. Molwtoweiui 34. Prazae — Jan 

Of t a ł wand. Nurmr konta bankowego; PBK llf 
OWw« 37W1Se7W1S. 

Ogtoazanla przyjmują rodahpja lal. 
21-1006 


Za iraść ofilaueó redakcja nie odpqwada. 
inAwmacji o warunkach i tarminach prenume¬ 
raty udzMą |4 wszyilfcie oddztały RŚW „f*ra- 
aa4Cai|żka-Rjuch" oraz urzędy pocztowa. 
SłOAO: wtaury. 

ŁAMAME; Supargrad —Sp. zo.o., Waruawju 
lii. WyTi4ii;azek3,tl][612S76lae. 1^40-17-66.111. 
46-7+21 do 9 w. 356. 

DRUK; DnAamla Praaowa S.A w Ładzi, 
ul. J. PfMwdekiegfl 62. 
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- Ukazuje się od 1949 r,. 


Nr 76 (4911) 

Wychodzi: vjlorkf i soboty 
Nr indeksu 35046 
Pi łSSN 6137 9321 
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Opraeowanła grafem* I haęfwkzit*: Maitefi* Iłanlt* t Gralyn* PajorkowifcB 
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Jutro startuje 

m WARSZAWSKI MARATON P0K0JU’91 


PundACjA i MAralnTaw RDK Oorpora- 

* ion oraz Stołwzna F9d«rac}a Sportu I Stolwzny 
Hroćtk Sportu orfianlizują pud palrooatem Pro- 
ydaiiła Hzeczypospoiłtej Polskiej Lecha Waipsy 
CIfl Warszawski Maralort POkoiu'91. 

START nastąpi w niedzielą 32 wrzeinia 1991 
oku, o podzJnIe 11.00 spod Stadionu POLONIA 
. irzy ul. KonwikADrskiej. 

META— npd Wkslą pod Skarpa Starego Miasta 

-Ok- godziny i3,1tF 

W warszawskim maratonie może uczeatnlczyd 
iatitf, kto ukońr^l 18 lat I przedstawi wyniki 


ważnyotł badBii iBkafBkk:li. By uczestniczyć 
w biegu, należy przesiać zgłoszenie wraz z wpiS' 
tą 5C ODO zt na niżej podane konfło w banku: 
arrOLECnu f^dhuc^ia $p<HłTu 
Bank PrzemyslOwo-HaittAowy w Krakowi* 

KIV OrWarmwa ! 

Mr32tWr^02-11L r 

Zploazenia należy klerowaiC pod adresem; BiO' 

PO Wertzaw^ciego Haraftono Pokoju, ul, RozbrM 
ai, DO-ia Warazwwa, W. 2t-VB-K2. t 

Poza maraionefni odbądzie sią tNeg dla tbdaw- [ 

caąt I chlopcbw urodzonych w latach 1f74-1tsa ^ 


Bieg akofkay sią na placu Trzech Krzyży, Ogło¬ 
szenia wraz z wpłatą 10 OOC ztotych przyjmuje 
Stołeczna Federacje Sportu. 


NAGRODY 

Maraton: Mążayżnl -'Aamochód SKODA FA' 
VOniT nhindowany przez Firmą POi.-MOT, 

— a-TO miejsce wartościowe nagrody. 

KobMy — samochód SKODA FAVORIT ufun¬ 
dowany przez Firmą DANPOL, 

— 2 ^ miejsce wartościowa nagrody. 

Poza lym bądą nagrodzeni najlepsi biegacza 
w kategoriach wiekowych, Inwalidzi, miodziei, 
szkoły I nauczyciele w1 wystawiejący najwiącej 
zawodników, którzy ukoikżą bieg. 

Biegacze wystartują spod Sladloru Polonii 
przy ul. KonwiktorskleJ, 32 września 1891 r. 
o godzinie 11.00. 



GRATISOWE PROSPEKlT!!! 


I Chc«H otrzymywać wspenlał* prospekty, nakleiki I Jnoe mat*- 

1 rlały reklamowe urm sanwchodowych? ¥lmllj ewAj adres, a otrzy' 
f masz katalog MOTO-FAf4 zawierający adresy tirm I wzory listów 

2 gwararrtujących ich otrzymanie. 


]l łtORAT ai^dOO Dąbrowa Oamłcza ftdz lai 





i CHCESZ MIEĆ PRZYMCfCŁ NA CAŁYM ŚW1ECIE? 

Zapisz Sie do międzynarodowego, esperanckiego, korespoo- 
dencyjnepo klubu przyjaźni KASTORA KLUBO, zrzeszeiąoegO 
dzieci, młodzież i doroatych z dd krajów Swiala. 

Zainteresowanym wysyłamy szczagókłwe miermacja. 

KABTORA KUWO ul. Puławska 3-11 02-S1Ś Warszawa 

ŚM-S3/1 ^ 
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